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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Ambasadorowie akredytowani w Moskwie

zwiedzili elektrownią atomowy

Rok XII. Nr 213 (3696)

Po konferencji w Helsinkach

P a r la m e n t a r z y ś c i  z a g r a n i c z n i
o iu j ied zą  Polskę

6 bm. powrócił do Warszawy z 44 
konferencji Unii Międzyparlamentar­
nej, która przed kilku dniami zakoń­
czyła obrady w Helsinkach, prze­
wodniczący polskiej grapy Unii Mię­
dzyparlamentarnej, członek Rady 
Państwa — prof. dr O. Lange.

Pos. Lange, oświadczył m. in.: 
„Wiele wartościowych kontaktów 

nawiązali w Helsinkach członkowie 
delegacji Sejmu PRL. Spodziewamy 
się odwiedzin w Polsce szeregu de­
legacji parlamentarzystów zagranicz­
nych. Delegacja polska zaprosiła też 
Unię Międzyparlamentarną do zorga­
nizowania jednej ze swych następ­
nych konferencji w Warszawie",

Śr o d a , 7 w r z e ś n ia  1955 r o k u C E N A  20 g i

Polsko-czechosłowacka umowa
w sp raw ie  ruchu tu ry s ty c zn e g o

PRAGA (PAP). 6 bm. 1955 r. pod­
pisana tu została umowa między rzą­
dami Republiki Czechosłowackiej i 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
sprawie pogranicznego ruchu tury­
stycznego.

Umowa umożliwi turystom czecho­
słowackim i polskim zwiedzanie po­
granicznych terenów tatrzańskich na 
podstawie specjalnych przepustek.

Najbliższy cel skupu
Zlikwidować za le g to śc i-w yk o n a ć  plan września

(Obsługa własna)
Sierpniowy plan obowiązkowych 

dostaw zboża ze spółdzielni produk­
cyjnych i gospodarstw indywidual­
nych w kraju nie osiągnął pełnych 
stu procent. Poważnymi niewątpli­
wie przyczynami niewykonania planu 
ubiegłego miesiąca były trudne wa­
runki atmosferyczne, zwłaszcza na 
południu kraju, a także ogólne opóź­
nienie żniw i omłotów. Mimo tyc£ 
opóźnień jednak woj. bydgoskie, 
łódzkie 1 białostockie przekroczyły 
miesięczny plan dostaw, a woj. po­
znańskie, warszawskie i szczecińskie 
na ogół plany swoje wykonały.

Nie potrafiły jeszcze rozwinąć na­
leżycie pracy politycznej i organiza- 
cyjnej gromady i powiaty woj. kie­
leckiego, lubelskiego, koszalińskiego 
i zielonogórskiego i dlatego, mimo 
sprzyjających tam warunków, nie 
znalazły się wśród przodujących.

Trudne warunki, opóźnienia żniw 
i wiele innych kłopotów nie przesź- 
kodziły natomiast Państwowym Gos­
podarstwom Rolnym w wykonaniu 
miesięcznego planu obowiązkowych

Prezydent i premier Finlandii
przybędą 15 bm. do Moskwy

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje:

16 sierpnia przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow pi'zesłał prezydentowi Re­
publiki Finlandii J. Paasikivi list tre­
ści następującej:

„Wasza Ekscelencjo!
Dzięki podpisaniu w 1948 r. między 

ZSRR a Finlandią układu o przyjaź­
ni, współpracy i pomocy wzajemnej 
powstała trwała podstawa dla przy­
jaznych i dobrych stosunków sąsiedz­
kich między naszymi krajami. W cią­
gu lat, które minęły od tego czasu, 
osiągnięto poważne sukcesy w dzie­
dzinie rozwoju stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Finlandią 
z korzyścią dla narodów obu krajów.

Pana osobisty udział, Panie Pre­
zydencie, zarówno w zawarciu ukła­
du o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej, jak i wybitny wkład do 
dzieła rozwoju przyjaznych i dobrych 
stosunków sąsiedzkich między naszy­
mi krajami jest wysoko oceniany w 
Związku Radzieckim. Uważając, że 
dalszy rozwój takich stosunków odpo­
wiadałby dążeniom narodów naszych 
krajów do pokoju i przyjaźni, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR i ja

R o zm o w y  c h iń s k o -a m e ry k a n s k ie
12  obywateli USA powróci do kraju

GENEWA (PAP). 6 bm. odbyło się 
kolejne spotkanie ambasadorów 
Chińskiej Republiki Ludowej i St. 
Zjednoczonych. Omawiano pierwszy 
punkt porządku dziennego: sprawę 
repatriacji osób cywilnych.

Ambasador Wang Ping-nan zako­
munikował, że zgodnie z decyzją 
rządu ChRL 12 obywateli amerykań­
skich otrzymało zezwolenie na wy­
jazd do USA.

Następne posiedzenie ambasadorów 
ChRL i USA odbędzie się 10 bm.

osobiście bylibyśmy radzi podejmo­
wać Pana w Moskwie jako naszego 
gościa w czasie, który będzie Panu 
odpowiadał. Prezydium Rady Najwyż­
szej powita z radością również osoby, 
które będą Panu towarzyszyły.

Podczas pobytu Pana w Moskwie 
możliwa'będzie wymiana poglądów na 
temat kroków, które należy poczynić 
w interesie dalszego umocnienia przy­
jaźni i współpracy między naszymi 
krajami".

25 sierpnia prezydent Finlandii
J. Paasikivi nadesłał K. J. Woro-
szyłowowi następującą odpowiedź
„Wasza Ekscelencjo!
Dziękuję za zawarte w liście Wa 

szej Ekscelencji z 16 sierpnia uprzej­
me zaproszenie, abym przybył do Mo­
skwy jako gość Prezydium Rady Naj­
wyższej i Waszej Ekscelencji.

Z przyjemnością przyjmuję to za­
proszenie. Gotów jestem przybyć do 
Moskwy w drugiej połowie września 
br., o ile termin ten Wam odpowiada.

Z radością przyjąłem do wiadomości 
wypowiedź Waszej Ekscelencji o po­
myślnym rozwoju stosunków między 
naszymi krajami w oparciu o zawarty 
w 1948 r. fińsko-radziecki układ o 
przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej, jak również, że dalszy rozwój 
tych stosunków odpowiada dążeniom 
naszych narodów do pokoju i przyjaź­
ni. Wyrażone przez Waszą Ekscelencję 
myśli zgodne są także z moją opinią o 
fińsko-radzieckich stosunkach i zwią­
zanych z nimi dążeniach na przy­
szłość.

Mam nadzieję, że przyszłe rokowa­
nia w Moskwie przyczynią się do 
utrwalenia tego pomyślnego rozwo- 
ju".

W toku dalszych rozmow ustalono, 
że prezydent Paasikivi uda się do 
Moskwy samolotem 15 września br.

Prezydentowi Finlandii towarzyszyć 
będą w podróży premier Finlandii 
U. Kekkonen, minister obrony E. 
Skaug oraz b. minister spraw zagra­
nicznych Svento.

dostaw ze znacznymi nadwyżkami. 
Ogółem biorąc z wyjątkiem PGR w 
woj. kieleckim, opolskim i stalino- 
grodzkim, pozostałe z powodzeniem 
uporały się z miesięcznym planem. 
Zawdzięczać to należy niewątpliwe­
mu podniesieniu organizacji pracy. 
A ponadto po raz pierwszy w tym 
roku plany odstaw zboża były uzgad­
niane z każdym dyrektorem nie tyl­
ko Zespołu ale również i gospodar­
stwa PGR.

Na pochwały jednak jest jeszcze 
za wcześnie. Do wykonania rocznego 
planu odstaw zboża zarówno przez 
spółdzielnie i gospodarstwa indywi­
dualne jak również i PGR jest jesz­
cze daleko.

Wrzesień powinien przynieść wzmo 
żenie tempa odstaw zboża dla pań­
stwa i masowe już meldunki o wy­
konaniu przez powiaty najmniej w 
90 proc. rocznego planu odstaw, a 
tym samym zwolnienie od miarek 
i odsypów rolników, którzy całkowi­
cie rozliczyli się z Państwem.
Białostocki skok

Dotychczas największą liczbą (czte­
ry powiaty), które wykonały już w 
sierpniu w 90 proc. roczne plany od­
staw, może pochwalić się woj. biało­
stockie. A trzeba przyznać, że wyni­
ki te przyjemnie zaskoczyły nawet 
Min. Skupu. Tym bardziej, że woj. 
białostockie w początku sierpnia 
oscylowało na szarym końcu w ska­
li krajowej. Czemu więc należy za­
wdzięczać chwalebny skok naprzód?

W oj. Z espól K ierow n iczy  w B ia ły m sto ­
ku opracow ał w drugiej dekadzie sierpn ia  
plan m ob ilizacji ro ln ictw a do ob ow iązk o­
w ych  dostaw , n ie  zapom inając także o 
odstaw ach  żyw ca  i m ielca. P lan  przew id y­
w ał przep row ad zen ie  rozm ów  ze w sz y s t­
kim i roln ik am i, k tórzy  m im o w cześn ie j­
szych  term in ów  n ie  d ostarczyli jeszcze  
zboża, a także z tym i, k tórzy  m ają je do­
piero d ostarczyć, w  celu  przypom n ien ia  
im  o tym  obow iązku . Jako spraw dzian  
p ow odzen ia  zam ierzon ej pracy przyjęto  
term in  10 w rześn ia  br., w  k tórym  w szy ­
stk ie  pow ia ty  tego  w oj. w in n y  w yk on ać  
roczne p lan y  w  90 procen tach .

Z p oszczegó ln ych  p ow iatów  ru szy ły  do 
grom ad i w si grupy aktywistów ', aby roz­
m aw iać z roln ik am i. N a rezu lta ty  su m ien ­

nej pracy n ie  trzeba b y ło  d ługo czekać. 
W iadomo — żadne pap ierow e nap om n ie­
n ie  n ie  zastąpi bezpośredn iej, życz iiw ej  
rozm ow y. N ic w ięc  dziw nego, że pob u­
dzeni do w sp ółzaw od n ictw a ro ln icy  przy­
śp ieszy li om łoty  i zboże szyb ciej zaczęło  
nap ływ ać do pu n k tów  skupu i dalej p ły ­
n ie  w artkim  strum ien iem . Czy w szystk ie  
p ow iaty  szybko w ykonają  roczne p lan y w  
90 procen tach  — pokażą najb liższe  dni.

Ale nie tylko umiejętna mobiliza* 
cja rolników przynosi przyspieszenie 
dostaw zboża. Często jest dobra wola, 
ale na przeszkodzie stają trudności, 

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

MOSKWA (PAP). 6 bm. grapa dy­
plomatów zwiedziła elektrownię ato­
mową Akademii Nauk ZSRR. Wycie­
czka do elektrowni atomowej zor­
ganizowana została przez Wydział 
Protokołu Min. Spraw Zagranicz­
nych ZSRR. W wycieczce wzięli u- 
dział ambasadorowie: Szwecji — R. 
Sohlman, Unii Burmańsikiej — Mong 
On, WRD — Nguyen Lo-ng Bang. 
Włoch — M. Di Stefa.no, Polski — 
W. Lewikowski, Czechosłowacji — J. 
Wosahlik, Argentyny — L. Bravo, 
St. Zjednoczonych — C. Bohlen, Al­
banii — M. Prifti, W .Brytanii — 
W. Hayter i Meksyku — A. de Ro- 
zenzweig-Diaz.

Ambasadorowie obejrzeli kolorowy 
film dokumentarny o działaniu elek­
trowni atomowej pt. „Pierwsza na 
świecie". Następnie zwiedzili samą 
elektrownię, gdzie obejrzeli reaktor 
atomowy, kocioł parowy, turbiny i 
inne urządzenia. Uczeni radzieccy A 
K. Krasin i N. A. Nikołajew opowie 
dzieli gościom o pracy elektrowni, o 
środkach zapewniających bezpieczeń­
stwo jej pracowników oraz o kon­
troli nad działaniem wszystkich 
skomplikowanych urządzeń.

Po zwiedzeniu elektrowni odbyło 
się śniadanie, które upłynęło w nie­
przymuszonej, przyjaznej atmosferze. 
Podczas śniadania dziekan korpusu 
dyplomatycznego w Moskwie amba­
sador Szwecji R. Sohlman wygłosił 
przemówienie, w którym podkreśl* 1!, 
że wycieczka do elektrowni była 
bardzo interesująca oraz życzył uczo­
nym radzieckim jeszcze większych 
sukcesów w ich dalszej pracy.

W najbliższych dniach elektrownię 
atomową Akademii Nauk ZSRR 
zwiedzą inni dyplomaci akredytowa­
ni w Moskwie.

Rządy ZSRR i Danii
inym ienią  am bagadorótu

MOSKWA (PAP). Rząd Zw. Ra­
dzieckiego i rząd królestwa Danii 
w ceiu dalszego umocnienia i rozwo­
ju stosunków między obydwoma 
krajami postanowiły podnieść do 
rangi ambasad poselstwo ZSRR w 
Kopenhadze i poselstwo Danii w 
Moskwie oraz dokonać wymiany am­
basadorów.

>:W i n n i ś m y  ro zb u d o w y w a ć  to w s z y s t k o , co n a s  ł ą c z y «
Przemówienie min. K. Dąbrowskiego w Belgradzie

BELGRAD (PAP). 6 bm. polska delegacja rządowa z ministrem K. Dą­
browskim na czele przyjęta została przez wiceprzewodniczącego Z wiązko 
wej Rady Wykonawczej S. Wukmanowicza. Dokonano wymiany poglą­
dów na temat zagadnień gospodarczych oraz wymiany towarowej między 
Jugosławią a Polską.
BELGRAD (PAP). Polska delegacja 

rządowa z ministrem handlu zagra­
nicznego K. Dąbrowskim na czele, 
która przybyła do Zagrzebia z okazji, 
otwarcia tam dorocznych targów, po 
trzydniowym zwiedzaniu Jugosławii 
wróciła we wtorek do Belgradu.

6 bm. ambasador PRL H. Grochul- 
ski wydał obiad, na którym obecna 
była delegacja polska w pełnym 
składzie. Ze strony jugosłowiańskiej 
przybyli: wiceprzewodniczący Związ­
kowej Rady Wykonawczej Swetozar

R a d zie c k a  de le ga cja  ro ln ic za
w yjech a ła  do Ju gosław ii

MOSKWA (PAP). 6 bm. wyjechała 
do Jugosławii radziecka delegacja 
rolnicza.

W skład delegacji wchodzą m. i,n.: 
dyr. Instytutu Naukowo-Badawczego 
Gospodarki Zbożowej E. T. Warenie?, 
oraz dyr. kubańskiego ośrodka bada­
nia maszyn rolniczych A. I. Oskim.

Wukmanowicz-Tempo, członek Związ­
kowej Rady Wykonawczej — N. 
Minczew, sekretarz generalny Izby 
Handlu Zagranicznego Ivan Barba- 
licz, dyrektor od spraw gospodar­
czych w sekretariacie spraw zagra­
nicznych amb. St. Pawlicz, ministei 
pełnomocny Djuricz z sekretariatu 
spraw zagranicznych, dyrektor za­
rządu handlu zagranicznego R. Ko­
lak i sekretarz ambasady jugosło­
wiańskie! w Warszawie S. Popowicz.

W (jjżasie obiadu, który odbywał 
się w bardzo serdecznej atmosfe­
rze, amb. Grochulski wzniósł toast 
na rzecz coraz ściślejszej współ­
pracy w atmosferze zbliżenia i 
przyjaźni między obu krajami. 
Następnie zabrał głos wiceprzewod­

niczący Związkowej Rady Wykonaw­
czej Jugosławii S. Wukmanowicz- 
Tempo, oświadczając m. in.: 

„Winniśmy szukać nowych dróg 
współpracy nie tylko w dziedzinie 
gospodarczej, ale również politycznej.

Kraje nasze, każdy na swój spo­
sób, budują socjalizm z uwzględnie-

B u d o w a  k a n a łu

Żerań — Zegrze
6 bm. pogłębiark.a „Smok III", któ­

ra niedawno rozpoczęła budowę ka­
nału Żerań — Zegrze, po przebyciu 
ok. 6 km starym kanałem do Biało­
łęki rozpoczęła budowę właściwego 
kanału — już w polach ornych. Po 
drodze do Białołęki załoga „Smoka 
III" wykonała część wykopu pod du­
ży basen dla stacji przemiału cemen­
tu na Żeraniu oraz poszerzyła ma 
przestrzeni ok. 1 km stary kanał.

Od Białołęki do Zegrza przed po­
głębi arką pracować będą dwa potęż­
ne spychacze.

W walce o obniżkę keszfów własnych
Wywiad z ministrem Finansom T. Dietrichem

W br. mamy wygospodarować 7,5 mld zł. Jest to zadanie tym trudniej­
sze, że w ub. roku nie osiągnęliśmy zaplanowanej obniżki kosztów włas­
nych. W związku z tym, że kończy się już III kwartał br., przedstawi­
ciel PAP red. T. Sapociński zwrócił się do ministra Finansów dr Tadeu­
sza Dietricha z prośbą o podzielenie się uwagami na temat realizacji pla­
nu obniżki kosztów własnych w br. Wywiad podajemy w skrócie.

PYTANIE: Sprawa obniżenia
kosztów własnych jest często dy­
skutowana w zakładach pracy w 
całym kraju. Czy mógłby Obywatel 
Minister poinformować nas, jakie 
są rezultaty walki o obniżenie ko­
sztów produkcji w bieżącym roku? 
ODPOWIEDŹ: Zadania w dziedzi­

nie obniżenia kosztów własnych są 
w br. wykonywane znacznie lepiej, niż 
w latach ubiegłych. Jest to wynik 
przekraczania planów produkcji, 
wzrostu wydajności pracy, ulepszenia 
metod kierowania przedsiębiorstwa­
mi, wzrostu aktywności klasy robot­
niczej po III Plenum KC PZPR.

Trzeba jednak zaznaczyć, że wal­
ka o obniżenie kosztów nie we

Gwałtowna burza nad Polską
Pożary i krótkie przerwy w dostawie prątlu

6 bm. w godzinach wieczornych 
nad szeregiem miejscowości w połu­
dniowej i środkowej części kraju 
przeszła gwałtowna burza połączona 
z częstymi, silnymi wyładowaniami 
atmosferycznymi. W niektórych miej­
scowościach burza wznieciła pożary, 
które w większości wypadków zo­
stały szybko ugaszone.

Na Śląsku największe szkody wy­
rządziła burza w pow. Pszczyna, 
gdzie od pioruna zapaliły się zabu­
dowania Stacji Ochrony Roślin na 
terenie wsi Pszczyna.

Nie zanotowano poważniejszych u- 
szkodzeń w urządzeniach energe­
tycznych. Pewne przerwy w dosta­

wie energii elektrycznej powstały je­
dnak w większych zakładach prze­
mysłowych na terenie Mysłowic, Dą­
browy Górniczej i Sosnowca.

W Warszawie burza nie wyrządzi­
ła poważniejszych szkód. Na skutek 
awarii w Elektrowni Pruszkowskiej
i przerwy w dostawie prądu wstrzy­
many był ponad godzinę ruch na li­
nii EKD. Również na skutek wyła­
dowań atmosferycznych w sieć elek­
tryczną MPK, nastąpiła około 2-go- 
dzinna przerwa w ruchu tramwajo­
wym na terenie dzielnicy Wola oraz 
w Al. Jerozolimskich i na Marszał­
kowskiej. Straż pożarna wezwana zo­
stała do pożaru na terenie Opacza, 
który, szybko został zlikwidowany.

PRZESYŁKA 
ZE ŚLIMAKIEM

Z M ikołajek  do O lsztyna  
jech a liśm y  razem  za je d ­
n ym  b iletem . A le  później 
nas rozd zielili. Na m ój k a­
ja k  zabrak ło  w  brank arcie  
m iejsca  i teraz cod zien n ie  
z u tęsk n ien iem  w yg ląd am  
na s ta c ji W arszaw a- 

W schodnia, k ied y  k o lej s o ­
b ie przypom n i o m ojej za­
gu b ion ej przesy łce . Sp ra­
w a n ie  b y ła b y  tak  p ow aż­
na, a le  przyrzek łem  p oży ­
czy ć  k ajak  M iziow i i teraz  
on  się  na m n ie  obraził. 
Z am iast na k o le j. N ie  po­
m ogło  n a w et św iecen ie  mu 
w  o czy  k w item  bagażo­
w y m  nr 58196. W ierzy w  
k o le j, a n ie  w  m oją  s ło w ­
ność. T oteż diab li m n ie  
biorą. Ś lim ak  b y  już d o­
szed ł, a co dop iero  kajak  
w  pociągu. O czym  donosi 
rozża lon y  na k o le j —

Dyzio

1 1 1 1 E !
SZLAKIEM WYBOJÓW

P o leca m y  d yrek torow i 
M iejsk iego  P rzed sięb ior­
stw a Robót D rogow ycli c ie ­
kaw ą przejażd żk ę przez u- 
lice  m iasta  sam ochodem . 
Na przyk ład  A leja  I A rm ii 
u w y lo tu  L itew sk iej. Jeśli 
tam  n ie  po łam ie resorów  w  
sw ym  słu żb ow ym  sam och o­
dzie, n ie  b ęd ziem y  m ie li 
preten sji, że n ie  każe n a ­
praw ić w  ty m  m ie jscu  je z ­
dni.

NA „PIĄTAKU"
P o d łu g iej serii zepsuć, 

które nam  się  dobrze dały  
w e znaki przez okres o sta t­
n ich  trzech  m iesięcy , w inda  
chodziła bez zarzutu, wresz.

c ie  z a c z ę ła '  chrapać, b rzę­
czeć, staw ać w  pół drogi, a- 
b y u lok ow ać się  w  końcu  
na n a jw yższym  p iętrze na 
sta le . P on iew aż n ik t jej 
stam tąd  od tygod n ia  n ie  
ru szy ł — m ieszk a ń cy  b loku  
1 D na MDM tą drogą pro­
szą o pom oc, bo przy gorą­
cy ch  dn iach  w rześn ia  n ie  
tak ła tw o (szczegó ln ie  lu ­
dziom  starszym ), w sp iąć  
s ię  na p ią te  p iętro .

PROSIMY CISZEJ!
P an ie  R edaktorze, p rze­

padam  za m u zyk ą  w  ogóle, 
a za tan eczn ą  sp ecja ln ie , 
ale  są ch w ile , gd y  nad n a j­
lep szy  jazz przek ładam  
ciszę i sp ok ój. Niełatwo

m i go jed n ak  osiągnąć, 
gdyż m ieszk am  w  pob liżu  
K lubu O ficersk iego  w  A l. I 
A rm ii W P. Do późnej n o cy  
gra w  K lu b ie  ork iestra  — 
ku zabaw ie zgrom adzonych  
tan cerzy , a le  ku  u trap ien iu  
ok o liczn y ch  m ieszk ań ców . 
A z tym i ostatn im i trzeba  
się  ch yb a  tak że liczyć!

ROZTARGNIONY 
J est jeszcze  c iep ło , a dn ie  

b yw ają  n a w et upalne. Cho­
dzić w  p łaszczu  m oże b yć  
n aw et za gorąco. N ie  zna­
czy  to jedn ak , że od razu  
trzeba p łaszcz gub ić. A tak  
w ła śn ie  zrob ił w ła śc ic ie l  
ok rycia , k tóre zn a lez ion o  1 
bm . w  ok o licach  ul. F iltro ­
w ej. C hociaż pogoda ładna, 
ale  je s ien n e  ch łod y  już za 
pasem  i p łaszcz na pew no  
się  przyda. R adzim y w ięc  
zg łosić  s ię  co rych lej po 
odbiór zguby na ul. F iltro ­
w ą 61 m. 6 w  godzinach  
wieczornych.

wszystkich gałęziach gospodarki na­
rodowej przebiegała i przebiega z 
jednakowym natężeniem. Rezultaty 
w wielu resortach mogłyby być 
znacznie lepsze, gdyby nie fakt, że 
znaczna część centralnych zarządów 
nie osiąga należytych postępów. 
Również w obrębie centralnych za­
rządów poszczególne przedsiębior­
stwa nie osiągają zaplanowanych 
wyników.
Dowodzi to, iż w licznych zakła­

dach pracy nie zwraca się jeszcze 
dostatecznej uwagi na wskaźniki eko­
nomiczno-finansowe, że wzrostowi 
produkcji nie zawsze towarzyszą lep­
sze metody zarządzania przedsiębior­
stwami. Przezwyciężenie tych braków 
i błędów jest zasadniczym obowiąz­
kiem całej administracji gospodarczej 
w walce o dalsze sukcesy w dzie­
dzinie obniżenia kosztów własnych i
0 wzrost akumulacji.

PYTANIE: Czy na odcinku dy­
scypliny finansowej osiągnęliśmy 
również postęp?
ODPOWIEDŹ: W dziedzinie dyscy­

pliny finansowej widać pewien po­
stęp, jest on jednak niewystarczają­
cy. Najgorzej przedstawia się poziom 
dyscypliny finansowej w budownic­
twie i w przemyśle maszynowym.

Przyczyny braków w dyscyplinie 
finansowej są różne. Główną z nich 
jest lekceważenie tych spraw przez 
kierownictwo wielu przedsiębiorstw
1 niesłuszne traktowanie pracowni­
ków stojących na straży dyscypliny 
finansowej jako natrętów i biurokra­
tów przeszkadzających w pracy. Pil­
nym zadaniem aparatu zarządzające­
go gospodarką narodową jest pełne 
uporządkowanie gospodarki finanso­
wej w przedsiębiorstwach.

PYTANIE: A dyscyplina inwe­
stycyjna, której nieprzestrzeganie 
naraziło nas w roku ubiegłym na 
poważne zamrożenie środków pań­
stwowych — jakie zmiany zacho­
dzą w tej dziedzinie?

ODPOWIEDŹ: Za wcześnie jeszcze 
mówić o istotnych zmi&nach na lep­
sze. Zbyt wiele braków narosło w 
przeszłości w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych i u inwestorów, aby po­
stęp mógł być tak szybko widoczny. 
Oczywiście — pewne wysiłki były i 
są. Inwestorzy realniej oceniają ko­
szty inwestycji, bardziej dbają o ko­
sztorysy, a przedsiębiorstwa organi­
zują staranniej place budów. Jednak 
wyraźnego postępu jeszcze nie widać 
ani w terminowym wykańczaniu bu­
dów, ani w rozliczeniach inwestorów 
z przedsiębiorstwami.

Należy sądzić, że wysiłki inwesto­
rów oraz wykonawcy i surowa dy­
scyplina przewidziana w podjętych 
przez rząd uchwałach spowodują po­
prawę w tej dziedzinie jeszcze w br.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

niem swoich odrębności. Ale £>oza 
tymi odrębnościami istnieją również 
wspólne punkty i dla ich znalezie­
nia trzeba się jak najlepiej znać, 
trzeba zapoznawać się z doświadcze­
niem drugiej strony, aby zobaczyć, 
co można z mch zastosować we 
własnym kraju z korzyścią dla spra­
wy socjalizmu.

Jako ekonomista pragnę tu w 
szczególności wznieść toast za jak 
najlepszą współpracę gospodarczą, 
która tworzy materialną podstawę 
ogólnej współpracy.

Praktyka wykazuje, że dla takiej 
współpracy między Polską i Jugosła­
wią istnieją jak najbardziej realne 
warunki. Wznoszę toast za powodze­
nie takiej .współpracy".

Odpowiadając na ten toast min, 
Dąbrowski powiedział:

„Naród nasz i nasz rząd powitały 
ze szczerą radością normalizację na­
szych stosunków.

Zwiedzając wczoraj w Lublanie 
muzeum poświęconę wspomnieniom 
walki o wyzwolenie narodowe, prze­
konałem się, że drogi, którymi kro­
czyliśmy były zbieżne.

Mieliśmy wspólnych wrogów, te 
same nieszczęścia i tragedie zwalały 
się na nasze kraje; a jeśli dziś w 
drodze do socjalizmu każdy z na­
szych krajów opiera się na własnym 
doświadczeniu, to jednak dążymy do 
tego samego celu.

Winniśmy więc troszczyć ,się o 
to, aby odszukiwać i rozbudowy­
wać to wszystko, co nas łączy. W 
ten sposób najlepiej będziemy słu­
żyć naszym narodom i sprawie so­
cjalizmu. Wznoszę toast za jak 
największe zbliżenie między naszy­
mi narodami".

15 powiatów zwolnionych
od miarek i odsypów

Powiaty Częstochowa w woj. sta- 
lmogrodzkim i Nisko w woj. rze­
szowskim przekroczyły 90 proc. rocz­
nych planów skupu zboża z obowiąz­
kowych dostaw. Od 5 bm. wszyscy 
chłopi w obu powiatach, którzy w 
całości rozliczyli się z Państwem z 
dostawy zboża, zwolnieni zostali od 
miarek i odsypów.

W całym kraju z tego przywileju 
korzystają dotychczas chłopi 15 po­
wiatów. , . !

M aszyn a  polskich inżynierów
zastąpi 200 kamieniarzy

Biolodzy polscy
w yjecha l i  do Z S R R

5 bm. wyjechała do Moskwy w ra­
mach wymiany naukowej ze Zw. Ra­
dzieckim wycieczka 15 młodych bio­
logów polskich, której przewodniczy 
sekretarz Wydziału Nauk Biologicz­
nych PAN — prof. K. Petrusewicz.

Biolodzy polscy zwiedzą instytuty 
fizjologii, genetyki, morfologii i pa­
leontologii Akademii Nauk ZSRR oraz 
inne zakłady naukowo-badawcze re­
publik związkowych.

W Warszawskiej bazie kamieniar­
skiej na Okęciu zakończono montaż 
nowej, nie znanej dotychczas na całym 
świecie maszyny do profilowania ka­
miennych okładzin elcwacyjnych. Ma­
szyna ta została skonstruowana 
przez inżynierów polskich i całkowi­
cie wykonana w kraju. Autorem jej 
projektu jest inż. R. Sobieszek a kon­
struktorem inż, A. Zasada.

Nowa maszyna zastępuje pracę 200 
wysokokwalifikowanych kamieniarzy. 
Służyć będzie głównie do profilowa­
nia elementów z piaskowca i wa­
pienia. Przy zastosowaniu noży ze 
specjalnej twardej stali — profilo­
wać będzie również bloki marmuro­
we i granitowe. Przy ich obróbce 

l maszvna osiągnąć może jeszcze bar­

dziej rewelacyjne wyniki. Tak np, 
według relacji inż. Sobieszeka płytą 
marmurową, na której profilowanie 
kamieniarz potrzebuje ok. 130 godzin 
pracy, maszyna profiluje zaledwie... 
12 minut. Praca jej jest półautoma­
tyczna.

Wprowadzenie nowej maszyny do 
produkcji w warszawskiej bazie ka­
mieniarskiej przyśpieszyłoby w nie­
małym stopniu prace przy zakładaniu 
elewacji na nowych blokach stolicy.

(A. U.)
Na zdjęciu: projektant nowej ma­

szyny inż. R. Sobieszek przy automa­
tycznych urządzeniach sterowniczych 
regulujących szybkość i odpowiednie 
profilowanie bloków kamiennych.

Fot. M. Piotrowski
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Nauczyciele włoscy
w  P o ls c e

Na zaproszenie ZZNP i Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 
przybyła do Polski sześcioosobowa 
delegacja nauczycieli włoskich, człon­
ków kierownictwa Ogólnowłoskiegu 
Zw. Nauczycieli. Na czele delegacji 
stoi A. Spigaroli — członek sekreta­
riatu Związku.

Goście włoscy zwiedzą szkoły, 
domy młodzieżowe, instytuty pedago- 
g'czne i zapoznają się z osiągnięcia­
mi kulturalnymi i ekonomicznymi 
Poiski.

Puk z bułgarskiego filmu
„ N ie sp o k o jn a  d r o ^ a ”

Z okazji 11 rocznicy wyzwolenia 
Bułgarii, 6 bm. w kinie „Śląsk" od­
był się pokaz nowego filmu fabular­
nego produkcji bułgarskiej pt. „Nie­
spokojna droga“.

Na pokazie obecny był ambasador 
Bułgarii w Polsce — G. Petrov oraz 
członkuwie kurpuśu dyplomatycznego.

Powakacyjne żądanie
kcrekty procesu noryntóersk ego

BERLIN (PAP). Sekretarz general­
ny monachijskiego instytutu historii 
współczesnej, dr P. Klucke złożył nie­
dawno oświadczenie, w którym stwier 
dził, że proces norymberski wymaga 
korektpr. Wystąpił on z prowokacyj­
nym żądaniem, żeby wyrok wydany 
przez Trybunał Norymberski przeciw­
ko nazistowskim zbrodniarzom wo­
jennym przebadać jeszcze raz z punk­
tu widzenia „historycznej słuszności*1.

Przed podróżą Adenauera do Moskwy
Trzeźwe rozważania prasy zachodnio-nieaiieckiej

MOSKWA (PAP). Na łamach dziennika „Izwłestia" z 6 bm. ukazał się 
artykuł Obserwatora pt. „Trzeźwe rozważania prasy zachodnio-niemiec­
kiej".

najważniejszy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I

których sami rolnicy bez pomocy nie 
są w stanie rozwiązać. Np. częste 
awarie maszyn w wielu powiatach 
opóźniają omłoty. I w takich wy­
padkach można znaleźć wyjście. 
Między innymi w powiecie Wągro­
wiec w woj. poznańskim PGR poma­
gają sąsiednim spółdzielniom pro­
dukcyjnym użyczając im maszyn o- 
młotowych i kombajnów. A znów w 
woj. lubelskim w pow. Kraśnik w 
kilku gromadach położonych z dala 
od kolei i nie posiadających maga­
zynów zbożowych, zorganizowano 
przyjmowanie zboża od rolników 
wprost na samochody PKS, które od­
wożą je do stacji kolejowych.

Wróg nie śpi
P u n k ty  skupu m ają ob ecn ie  sporo pra­

cy , bo dostaw y zboża w zrastają  z dn ia na  
d zień . W gorączce tej pracy zapom ina się  
n ie k ied y  o czu jn ośc i. T ym czasem  w róg  
n ie  śpi. N iech  w ięc  o strzeżen iem  dla w szy ­
s tk ich , k tórzy  zapom in ają , że czu jność' 
ob ow iązu je  przy w y p e łn io n y ch  zbożem  ma 
gazyn ach , będzie  w yp ad ek , k tóry  zdarzył 
s ię  w  pow . K alisz. 25 uh. m.'‘W m agazyn ie  
zb ożow ym  w G m innej S p ółd zieln i SCli. w  
P od grod ziu  K alisk im  stw ierd zon o , że w  
zbożu  znajd uje się w o łek  zb ożow y. S zy b ­
k ie  d ochod zen ie  w y k ry ło  w in n ego . B ył 
nim  B altazar O w czarek ze w si D obrzeć, 
k tó ry  na p oczet ob ow iązk ow ych  dostaw  
p rzy w ió zł zeszłoroczną  p szen icę , zarażoną  
w o łk iem . O w czarka aresztow ano. A w  m a­
ga zy n ie , w  k tórym  znajd ow ało  się w tym  
d n iu  300 ton żyta  i 100 ton p szen icy  p o d ję ­
to  środki zapob iegające rozprzestrzen ien iu  
się  szkodnika. Czy się  to  uda — badania  
w yk ażą .

(POJM.)

W miarę zbliżania się terminu wi­
zyty kanclerza Adenauera w Mo­
skwie — pisze Obserwator — opinia 
publiczna obu państw niemieckich 
poświęca coraz więcej uwag) prźy- 
szłym rokowaniom w sprawie nor­
malizacji stosunków między Zw. Ra­
dzieckim a Niemiecką Republiką Fe­
deralną. Rokowania te witają z za­
dowoleniem wszyscy Niemcy, którym 
drogie są interesy narodowe Niemiec 
i sprawa umocnienia pokoju w Euro­
pie. W prasie zachodnio-niemieckiej 
coraz częściej rozlegają się trzeźwe 
głosy stwierdzające, że nadszedł czas 
położenia kresu sytuacji, w której 
stosunki Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej ze Zw. Radzieckim pozostają 
od szeregu lat nieunormowane.

Jak podkreśla wielu komentato­
rów — dzięki dobrej woli wykaza- 
rfej przez rząd radziecki, powstały 
budzące nadzieję perspektywy, iż 
Niemiecka Republika Federalna bę­
dzie mogła nawiązać bezpośrednie 
stosunki dyplomatyczne, handlowe, 
i kulturalne ze Zw. Radzieckim, co 
będzie dla niej jedynie korzystne. 
Dziennik „Industriekurier“ wyraża­

jący opinię kól gospodarczych Nie­
miec zach. żywi nadzieję, że podróż 
kanclerza federalnego do Moskwy 
przyczyni się do „nawiązania kontak­
tów między obu krajami i złagodze­
nia napięcia".

O wpływie, jaki normalizacja sto­
sunków między NRF a ZSRR będzie 
miała na złagodzenie napięcia w Eu­
ropie, pisze prasa NRD. „Neues Deu- 
tschland" omawia znaczenie zbliżają­
cych się rokowań w świetle głównego 
zadania, które polega na tym, by 
przyczynić się do stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie. Dziennik uważa, że wizyta kan­
clerza Adenauera w Moskwie powin­
na by stać się jednym z kroków na 
drodze prowadzącej do tego celu.

Jeden z problemów, który obecnie 
szczególnie głęboko interesuje ^Niem­
ców — piszą w zakończeniu ,Jzwie- 
stia" — związany jest z perspektywą 
zbliżenia między NRF a NRD. Wzma­
gające się w Niemczech zach. nastro­
je przychylne zbliżeniu dwóch państw 
niemieckich, znalazły również wyraz 
w licznych komentarzach prasowych. 
Dzienniki „Fuldaer Yolkszeitung", 
„Frankfurter Rundschau", „Badisches 
Tagblatt" i wiele innych uważają, że 
dojrzała już sprawa rokowań między 
obu państwami niemieckimi, że daw­
no należało podjąć kroki w tym kie­
runku, podobnie jak postępuje rząd 
NRD, który wyrazi! gotowość przy­
czynienia się ze swej strony do zbli­
żeń ia z NRF.

0 rozszerzenie handlu 
ze Wschodem

BERLIN (PAP). Tygodnik zachod- 
nio-niemieckich kół gospodarczych 
„Der Volkswirt“ wychodzący we 
Frankfurcie nad. Menem, w związku 
ze Zbliżającym się wyjazdem Adenau­
era do Moskwy podkreśla, iż koła go­
spodarcze Niemiec zach. domagają się 
rozszerzenia stosunków handlowych 
z krajami Wschodu.

Wywiad z  min. T. Dietrichem
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
PYTANIE: Jakie kroki podjęto 

w dziedzinie potanienia naszej ad­
ministracji, zarówno ogólnej jak i 
administracji w przedsiębiorstwach?
ODPOWIEDŹ: Prace nad uspraw­

nianiem administracji trwają nieu­
stannie. Na podkreślenie zasługują 
tegoroczne uchwały Rady Ministrów 
zmierzające do uproszczenia planowa­
nia gospodarczego a także finanso­
wego oraz do decentralizacji upraw­
nień na różnych szczeblach admini­
stracji państwowej. Są one wyrazem 
tendencji stałego zbliżania jednolitej 
władzy państwowej do mas pracują­
cych i ułatwiają likwidowanie prze­
rostów administracyjnych. Likwida­
cja tych przerostów jest jednym z 
poważnych celów stojących przed 
wszystkimi zakładami pracy.

PYTANIE: Jakie posunięcia zmie­
rzające do wzrostu dobrobytu lu­
dzi pracy uważa ob. Minister za 
najważniejsze, obok walki o obniż­
kę kosztów własnych? 
ODPOWIEDŹ: Przede wszystkim 

kroki mające na celu jak najszybszy 
rozwój rolnictwa. Wiadomo, że w 
budżecie tegorocznym przeznaczyliś­
my wielomiliardowe sumy na rozwój 
rolnictwa. Przejawem nieustannej 
troski państwa o podniesienie pro­
dukcji rolnej są również wydane w 
czerwcu br. przepisy o wymiarze po­
datku gruntowego na rok 1955.

Chciałbym przy tej sposobności 
podkreślić, że pełna realizacja zapla­
nowanych na br. wpływów z podatku 
gruntowego powinna być ambicją 
wszystkich działaczy terenowych, 
sprawą honoru wszystkich chłopów.

PYTANIE: Jak przebiega tego­
roczna kampania budżetowa w te­
renie?
ODPOWIEDŹ: Formy pracy budże­

towej udoskonalają się z roku na rok 
Również i w tym roku w większości 
województw sesje budżetowe prze­
biegały na wyższym poziomie niż w 
roku ubiegłym.

Nie udało nam się jednak jeszcze 
w całej pełni przekształcić sesji bu­
dżetowych w oręż politycznego od­
działywania na masy, w narzędzie 
ukazujące braki i błędy w pracy 
okresu ubiegłego w skali całego kra­
ju. w zwierciadło, w którym poprzez 
budżet miasta czy powiatu widać za­
dania stojące przed cała klasa robot­

niczą i chłopstwem pracującym w 
sikali całego kraju. W zbyt piałym 
stopniu pobudzamy także inicjatywę 
terenu w dziedzinie rozwijania róż­
nych gospodarczych źródeł dochodów.

Chciałbym n*' zakończenie .pod­
kreślić, że nie ma nic ważniejszego 
nad zrozumienie tej prawdy, iż w 
państwie demokracji ludowej sam 
robotnik i sam chłop, wszyscy lu­
dzie pracy z całych sił starać się 
muszą o jak największą produkcję,
0 jak najlepsze zaopatrzenie kraju, 
troszczyć się o najbardziej celowe
1 oszczędne gospodarowanie. Że nikt 
tej funkcji nie spełni za nas. Że 
każda zaoszczędzona dla Państwa 
złotówka, powiększając nasze ogól­
nonarodowe zasoby, jest źródłem 
podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących zarówno na wsi jak i 
w mieście.

Pismo występuje przeciwko jedno­
stronnej orientacji polityki gospodar­
czej na kraje kapitalistyczne.

Rynki Wschodu — pisze „Der 
Volkswirt“ — stanowią obecnie re­
zerwę dla handlu zagranicznego, 
która do tej pory, ze względów po­
litycznych, była zupełnie niedostęp­
na dla Niemiec zach. Perspektywa 
rozszerzenia stosunków handlo­
wych z krajami Wschodu ma de­
cydujące znaczenie dla polepszenia 
struktury handlu zagranicznego 
Niemiec zach.

Oświadczenie działacza SPD
BERLIN (PAP). Jeden z czołowych 

działaczy SPD, deputowany Wehner 
oświadczył w wywiadzie radiowym, że 
władze obu części Niemiec powinny 
wspólnie poczynić przygotowania do 
zjednoczenia Niemiec w ramach po­
rozumienia czterech mocarstw. Wła­
dze obu części Niemiec — podkreśli! 
on — powinny w szerokim zakresie 
dążyć do wzajemnego porozumienia 
w celu poprawy stosunków wew- 
nętrzno-memieckich.

Wypowiadając się przeciwko „sa- 
moblokadzie" i za rozmowami z Nie­
miecką Socjalistyczną Partią* Jedno­
ści (SED) Wehner pjdkreślił, iż nie 
należy uważać pewnych form socjal­
nych za wyłączną bazę, na której 
dojść może do zjednoczenia Niemiec, 
lecz trzeba wziąć pod uwagę stan 
faktyczny, który „w drugiej części 
Niemiec przedstawia się inaczej niż 
w Republice Federalnej".
Przemówienie J. Dieckmanna 
w Lipsku

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Izby Ludowej NRD, J. Dieckmann 
przemawiał w sali kongresowej w 
Lipsku na wiecu zwołanym przez 
Radę Narodową Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych.

Przewodniczący Izby Ludowej 
mówił o drodze prowadzącej do zjed­
noczenia Niemiec. Podkreślił om, że 
byłoby niegodne narodu niemieckie­
go, gdyby decyzję o swym losie po­
wierzył wyłącznie wielkim mocar­
stwom 1 im pozostawił rozwiązanie 
problemu niemieckiego. Od samego 
narodu niemieckiego — powiedział 
Dieckmann — zależy w głównej mie­
rze szybkie zapewnienie zjednocze­
nia.

Jest rzeczą jasną, ze różnice roz­
wojowe obu części Niemiec obciąża­
ją zagadnienie zjednoczenia Niemiec 
dodatkową problematyką. Uporanie 
się z tą problematyką jest wyłącz­
nie sprawą narodu niemieckiego.

Społeczeństwo Niemiec zach. 
domaga się zjednoczenia kraju
. BERLIN (PAP). B. min. spraw 

zagr. w rządzie krajowym Północnej 
Nadrenii-Westfalii W. Menzel o- 
świadczył w przemówieniu radio­
wym, że kanclerz federalny dążąc do 
utworzenia armii zachodnio-niemiec­
kiej zaprzepaszcza pomyślne szanse 
zjednoczenia Niemiec.

Opinia publiczna Niemiec zach. 
domagając się zjednoczenia kraju, 
żąda podjęcia rozmów z NRD w 
celu zbliżenia obu części Niemiec.
Zachodnio-niemiecki komitet wy­

konawczy Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych na posiedze­
niu w Heidelbergu uchwalił rezolu­
cję, która głosi m. in.:

Układy paryskie nie powinny być 
zrealizowane... Dla zbliżenia i wza­
jemnego zrozumienia między obu 
częściami Niemiec konieczne jest na­
tychmiastowe nawiązanie z NRD 
współpracy we wszystkich dziedzi­
nach życia.

MlądzynarodGwe Targi w
Wielki sukces pawilonu polskiego

IZMIR (PAP). Na odbywających się 
obecnie Międzynarodowych Targach 
w Izmirze pawilon polski budzi pow­
szechne zainteresowanie. Otwarcia 
pawilonu dokonał min. gospodarki i 
handlu Turcji S. Yircali.

Witając gości przybyłych na uro­
czystość otwarcia pawilonu, attache 
handlowy PRL w Turcji L. Sobkow- 
ski podkreślił, że Targi Izmirskie sta­
nowią poważny czynnik w rozwoju 
stosunków handlowych między kraja­
mi Europy i Azji. Polska — oświad­
czył mówca — pragnie rozszerzenia 
wymiany towarowej ze wszystkimi 
krajami, bez względu na ich ustrój 
gospodarczy i społeczny.

Prasa turecka poświęca pawilono­
wi polskiemu na Międzynarodowych 
Targach w Izmirze wiele uwagi. 
Dziennik „Gece Postasi" cytuje w ty­
tule zdanie z przemówienia L. Sub­
kowskiego: „Chcemy rozwijać nasze 
stosunki handlowe ze wszystkimi 
krajami".

Polska wystawiła w br. w Izmirze: 
traktory, obrabiarki, samochody cię­
żarowe i osobowe, próbki surowców 
przemysłu włókienniczego i chemicz­
nego, materiały włókiennicze, sprzęt 
elektrotechniczny, maszyny do szy­
cia, narzędzia chirurgiczne, maszyny 
budowlane, wyroby z porcelany, kry­
ształy itp.

Eksponaty polskie budzą wśród 
zwiedzających powszechne zaintere­
sowanie.

Afryka Północna — drugimi Indoehinami
Groźba stra jku  powszechnego w Maroku i A lp r z e

PARYŻ (PAP). W Maroku i Alge- 
rze każdy dzień przynosi nowe za­
machy, akty sabotażu, krwawe star­
cia między powstańcami a oddziała­
mi wojskowymi. Na murach domów 
rozlepiane są afisze wzywające lud­
ność do strajku powszechnego, o ile 
do 12 bm. nie zostanie rozwiązany 
kryzys dynastyczny i polityczny.

Podczas drugiej rozmowy z rezy­
dentem generalnym Francji w Maro­
ku gen. de la Tour, sułtan Ben Ara- 
fa dał do zrozumienia, że nie zamie­
rza ustąpić z tronu.

Na Madagaskarze prowadzone są 
tajne rozmowy między gen. Catroux 
i Ben Youssefem oraz między przed­
stawicielami nacjonalistów marokań­
skich a b. sułtanem.

Rząd francuski w dalszym ciągu 
wysyła do Afryki Północnej posiłki

Walka o prawa związków zawodowych
D alsze obrady kongresu T U C

LONDYN (PAP). 6 bm. kongres 
brytyjskich związków zawodowych 
(TUC) omawiał w dalszym ciągu 
sprawozdanie Rady Generalnej.

Ostra walka rozgorzała wokół za­
gadnienia prawa związków zawodo­
wych do proklamowania strajku.

Rada Generalna wystąpiła z żąda­
niem rewizji statutu TUC, aby uzy­
skać prawo ingerowania w sprawy 
rokowań między robotnikami a przed­
siębiorcami, jeśli rokowania te — zda­
niem Rady Generalnej — grożą wy­
buchem strajku. Tak więc Rada Ge­
neralna żąda dla siebie prawa roz­
strzygania za związki zawodowe, jeśli 
chodzi o ogłoszenie strajku.

Przeciwko temu żądaniu wypowie­
dzieli się przedstawiciele wielu związ­
ków zawodowych. M. in. delegat 
związku zawodowego robotników 
przemysłu elektrycznego oświadczył, 
że propozycja Rady Generalnej pozba­
wia robotników potężnej broni w 
walce o ich prawa i osłabia zdolność 
bojową klasy robotniczej.

O wyniku dyskusji zadecydował 
blok wielkich związków zawodowych, 
który popiera Radę Generalną. Za 
wnioskiem Rady padło 4842, prze­
ciwko — 3039 reprezentowanych gło­
sów.

Kongres omawiał ponadto sprawę 
szkolnictwa. Wielu dyskutantów 
wskazywało na trudną sytuację szkół 
angielskich i domagało się podjęcia 
stanowczych kroków w celu polep­
szenia tej sytuacji. Kongres jedno­
myślnie uchwalił rezolucję domaga­
jącą się, aby rząd w terminie do

1 kwietnia 1960 r. wprowadził obo­
wiązkowe nauczanie do lat 16.

Również jednomyślnie uchwalono 
rezolucję żądającą ograniczenia czasu 
pracy dla nieletnich.

Związek zawodowy muzyków zwró­
cił uwagę kongresu na trudną sytua­
cję teatru angielskiego, orkiestr i pra­
cowników sztuki. Kongres wzywa w 
uchwalonej rezolucji rząd do zwięk­
szenia wydatków na potrzeby kultu­
ralne.

wojskowe. 6 bm. wysłano do Oranu 
3 tys. żołnierzy.
Masowe aresztowania 
Aigerczyków we Francji

PARYŻ (PAP). 5 bm. na terytorium 
całej Francji, m. in. w Paryżu, Lyo­
nie, Marsylii, Clermont-Ferrand po­
licja francuska przeprowadziła maso­
we rewizje, aresztowania i przesłu­
chania wśród Aigerczyków mieszka­
jących we Francji.

Jak podaje francuskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych, celem tej ope­
racji było ujawnienie „osób pocho­
dzących z Afryki Północnej związa­
nych z algerskimi organizacjami na­
cjonalistycznymi '
Dziennik hinduski 
o represjach w Afryce Pin.

DELHI (PAP). Wychodzący w Ma­
drasie dziennik „Hindu" opublikował 
artykuł, w którym komentuje obecną 
sytuację w Afryce Północnej.

„Francja nic nie zyska kontynuując 
swoją politykę, rępresjj, która nie daje 
żadnych wyników— pisze dzielnik.— 
Okrucieństwa policji francuskiej w 
Maroku przyniosły już jej smutną 
sławę. Jeśli Francja opierać się bę­
dzie tylko na represjach, to będzie 
musiała najprawdopodobniej za cenę 
ogromnych wydatków wzmacniać 
swoje siły policyjne i wojskowe w 
Afryce Północnej. W wyniku wszyst­
kich tych wydatków, terroru i roz­
lewu krwi w ostatecznym obrachun­
ku stwierdzi ona, że Afryka Północna 
stała się drugimi Indoehinami".

Według opinii tureckich kół gospo­
darczych, pawilon polski na Między­
narodowych Targach w Izmirze jest 
jednym z najlepszych i najciekaw­
szych. Towary polskie cieszą się du­
żym popytem. Kupcy tureccy i z m- 
rych krajów zawarli z przedstawicie­
lami polskimi liczne transakcje.

(ludności gitsjiostófcze

LONDYN (PAP). Prasa angielska 
poświęca wiele uwagi ti udnościurti 
gospodarczym Anglii, a w szczegól­
ności szeroko komentuje opublikowa­
ne w tych dniach dane o dalszym 
zmniejszeniu się rezerw złota i dola­
rów strefy szterlingowej.

O powadze sytuacji gospodarczej 
Anglii świadczy fakt, że 5 bm. spra­
wa ta była omawiana na posiedzeniu 
gabinetu brytyjskiego. Przed posie­
dzeniem gabinetu odbyły się konsul­
tacje premiera Edena z min. spraw 
zagr. Macmillanem, min. finansów 
Butlerem, min. spraw wewn. Lloyd 
Georgem i lordem Salisbury Na po­
siedzeniu gabinetu Butler scharakte­
ryzował rezultaty zastosowanych 
przez rząd środków do walki z in­
flacją. Gabinet ministrów omówił 
także dalsze zarządzenia, m. in. wpro­
wadzenie nowych podatków, dalsze 
ograniczenia kredytów, zmniejszenie 
wkładów inwestycyjnych, wprowa­
dzenie ograniczeń importowych itd. 
Celem wszystkich tych zarządzeń jest 
poprawa sytuacji Anglii i uzyskanie 
środków na pokrycie deficytu han­
dlowego. Deficyt ten — pisze prasa —* 
„Anglia musi często pokrywać z re­
zerw złota i dolarów".

3.269 tjs . podręczników
inydrukiiją ponad plan
P Z W S  B y d g o s z c z

O wykonaniu zadań planu 6-let­
niego na 4 rmesiące przed terminem 
zameldowała ostatnio załoga drukar­
ni Państw. Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych w Bydgoszczy.

Do końca br. wydrukuje ona do­
datkowo 3.200 tys. podręczników dla 
szkół podstawowych i ogólnokształ­
cących.

Kamei a
w gwiazdozbiorze Herkulesa

zaobseiwowana w Warszawie
4 bm. o godz. 21.15 członek Pol­

skiego Tow. Miłośników Astronomii, 
mgr A. Wróblewski z Warszawy, za­
uważył w gwiazdozbiorze Herkulesa 
jasną kometę.

Zawiadomiono o tym biuro Mię­
dzynarodowej Unii Astronomicznej 
w Kopenhadze. Do chwili obecnej 
nie rozstrzygnięto czy kometa byia 
kiedykolwiek przedtem obserwowana.

Kometa jest najjaśniejsza z widzia­
nych w br. i można ją oglądać na­
wet przez lornetki. Przesuwa się na 
tle gwiazdozbioru Herkulesa w kie­
runku południowo-wschodnim. Ko­
metę można oglądać na publicznych 
pokazach nieba w Alejach Ujazdow­
skich 4
----------- ------------- ---  ------- ----- ---i

I P r e m i e r a  w  B u ł g a r i i

Debata nad polityką zagraniczną Indii
Przemówienie prenrera Nehru

DELHI (PAP). 6 bm. w Radzie 
Stanów (Izba Wyższa parlamentu 
Indii) rozpoczęła się debata nad po­
lityką zagraniczną rządu.

Debatę zagaił premier Nehru, cha­
rakteryzując obecną sytuację mię­
dzynarodową. Stwierdził on, że w 
ostatnich czasach zarysowało się w 
świecie osłabienie napięcia między­
narodowego. Osłabienie to rozpoczę­
ło się w okresie konferencji genew­
skiej w 1954 r., która doprowadziła 
fio zaprzestania wojny w Indoehi- 
nach.

Mówiąc o swej wizycie w Zw. Ra-' 
dzieckim, Polsce. Czechosłowacji, Ju­
gosławii i innych krajach europej­
skich, premier Nehru podkreślił ser­
deczne przyjęcie, z jakim się spotkał 
ze strony rządów i narodów tych kra­
jów, jak również powszechne dąże­
nie do pokoju przejawiane przez na­
rody tych krajów. „Jednakże — 
stwierdził mówca — są w świecie si­
ły, które nie aprobują polityki po­
prawy stosunków międzynarodowych, 
należy więc z uwagą śledzić za roz­
wojem sytuacji".

W dalszym ciągu premier Nehru 
poruszyli sytuację w Indochinach. 
zwłaszcza w Wietnamie, gdzie „jeden 
z rządów" (Wietnamu południowego)

nie uznaje porozumień genewskich. 
Premier podkreślił doniosłość wyko­
nania tych porozumień, które są pod­
stawą pokoju w Indochinach. „Jeśli 
porozumienia te — stwierdził mówca 
— przestaną obowiązywać, to Indie 
nie będą mogły kontynuować swej 
działalności w Indochinach, gdzie 
przedstawiciele Indii są przewodni­
czącymi Międzynarodowej Komisji 
Nadzoru i Kontroli.

Premier Nehru podkreślił, że spra­
wa kolonializmu stanęła znów na po­
rządku dziennym w związku z ostat­
nimi wydarzeniami w Afryce Pół­
nocnej. Wydarzenia te odbiły się 
głośnym echem w Indiach. Premier 
wyraził nadzieję, że problemy maro­
kański i algerski zostaną wkrótce 
rozwiązane.

Znaczną część przemówienia po­
święcił Nehru polityce rządu Indii w 
kwestii Goa. Stwierdził on, że wiele 
krajów, w tym niemal wszystkie kra­
je azjatyckie, z wyjątkiem Pakista­
nu, poparły stanowisko Indu w spra­
wie Goa. Nehru podkreślił, że rząd 
Indii będzie dążył do rozwiązania 
problemu Goa w drodze pokojowej.

Po zakończeniu debaty nad polity­
ką zagraniczną rządu, Rada Stanów 
znaczną większością głosów zaapro­
bowała tę politykę.

Polscy bokserzy na ringach zagranicznych
Pierwsze jesienne dni łączą się za­

zwyczaj w sporcie z początkiem se­
zonu bokserskiego. Tak też jest i 
w tym roku. Rozgrywki ligowe zai­
naugurowało już 16 drużyn za parę 
dni na starcie stanie 8 zespołów 
ekstra klasy, a w tym samym czasie 
do Bułgarii wyrusza reprezentacja 
Warszawy.

Trzeci rok z rzędu międzynarodo­
wy sezon bokserski otwieramy wy­
jazdem na południe, gdzie wtedy, 
gdy u nas pięściarze chronią się już 
do sal, panuje upał i mecze odby­
wają się na świeżym powietrzu.

Jest pewna różnica pomiędzy dwo­
ma poprzednimi wyjazdami a obec­
nym. W latach 1953 i 1954 wysyła­
liśmy nasze najlepsze dziesiątki..., w 
tym roku poziom pięściarstwa pol­
skiego tak wzrósł, że przeciwko 
Bułgarom wysłać możemy drużynę 
rezerwową, zasiloną 2 — 3 zawod­
nikami z pierwszego zespołu. ■.

Warto wspomnieć o kontaktach 
polsko-bułgarskich na przestrzeni o- 
statnich 3 lat.

f  0 2  k o l a r z y
w Wyścigu D ookfla Polski

T egoroczn y  X II w y śc ig  k o larsk i D ookoła  
P olsk i zgrom adzi 102 zaw od n ik ów . Obok  
k olarzy  p o lsk ich  na starcie  staną rów nież  
kolarze bu łgarscy .

W w y śc ig u  startow ać b ęd zie  16 zespołów  
polsk ich . CWKS zg ło sił 3 dru żyn y , G w ar­
dia — 2, oraz po jed n ym  zesp o le: CRZZ, 
AZS, LZS, Start, Sta l, U nia, K olejarz, 
W łókniarz, G órnik , B u d ow lan i i Sparta. 
R azem  z B ułgaram i startow ać b ęd zie  17 
drużyn.

Trasa w y śc ig u  w y n o s i 1576 km i p od zie­
lona jest na 10 etapów . Start 21 bm. — za­
koń czen ie  2 październ ika.

IR e k o rd  ś w ia t a
J Z g ł ł i n t g

Na zawodach w Leningradzie Zy-
bina poprawiła należący do niej re­
kord świata w pchnięciu kulą uzy­
skując 16,29 m. Wynik ten jest o 1 
cm lepszy od poprzedniego rekordu.

W 1953 r. w  m eczu  So fia  — W arszawa, 
w  którym  w y stą p iły  d z iesią tk i rep rezen ­
tacy jn e  obu krajów , P o lacy  dzierżący  
b ezap elacy jn ie  ty tu ł drużynow ego  m isirza  
E uropy, w ygra li za led w ie  12:8. B yło  to 
praw dziw ym  zask oczen iem , gdyż nie sp o ­
d ziew a liśm y  się, że gospodarze staw iać  
będą tak  siln y  opór. D uży ta len t i w y ­
sok ie  zaaw an sow an ie  tech n iczn e  w y k a ­
zali w ów czas A lek san d rów , M alezanow , 
Sardarian i S tanków .

W rok późn iej w tu rn ieju  6 pań stw  w 
S ofii drużyna po lska  rozp oczęła  n ieprzer  
w ane pasm o triu m fów  w m eczach  m ię­
d zyp ań stw ow ych , które trw ają  do dnia  
dzisie jszego . W śród p ok on an ych  państw  
znalazła  się też  B u łgaria . W ygraliśm y  
18:2. Jed yn ie  B orys S tanków  w średn iej 
zw y c ięży ł P iórk ow sk iego .

W II Igrzyskach  w W arszaw ie czw órka  
B ułgarów  nie zan otow ała  na sw ym  kon cie  
su k cesów . Jed yn e zw y cię s tw o  (co praw da  
nieoczek iw an e) od n iósł w  pó łśred n iej  
N iejk ow  w ygryw ając  z m istrzem  Z w iąz­
ku R ad zieck iego  Isa jew em . W ć w ier ć fi­
nale  N ie jk o w  przegrał z P o lak iem  W alas­
k iem . Poza tym  M alezanow  w p iórkow ej  
u leg ł B ry ch lik o w i, Z am firow  w  półśred - 

, n iej B ojarszyn ow i (Z w iązek R adzieck i) a 
G ieorg iew  w  lek k ośred n ie j C zajęck iem u.
Wobec tego, że w Plowdiw prze­

ciwko Warszawie wystąpi nieoficjal­
na reprezentacja Bułgarii, należałoby 
przypomnieć występ Bułgarów na 
ostatnich mistrzostwach Europy w 
Berlinie. Z dziewięciu reprezentan­
tów Bułgarii, którzy stanęli na ringu 
„Sportpalast" jedynie Aleksandrów 
w koguciej odniósł zwycięstwo, prze­
grywając następnie w ćwierćfinale 
ze Stiepanowem. Reszta po bardzo 
pechowym losowaniu odpadła już w 
I rundzie. Trzeba stwierdzić, że z 
reguły trafiali na faworytów lub też 
rywali wysokiej klasy.

M. in . W elinów  przegrał w  m u szej z 
p ółfin a listą  m istrzostw  B eh rend tem  
(NRD), E urow  w  p iórk ow ej przegrał z 
D u ffy  (Irlandia), Sardarian w  śred n iej 
z m istrzem  E uropy G argano (A nglia), 
N ik o łow  w  lek k ośred n ie j z PJgou (Fran­
cja), S tan k ów  w  śred n iej z W em hocne- 
rem  (NRF) i A n ir e je w  w  p ó łc iężk ie j z 
M arauskasem  (ZSRR).
Z drużyny, która reprezentowała 

nas w Berlinie, na wyjazd do Buł­
garii brani są jedynie pod uwagę — 
Kukier, Niedźwiecki, Ponanta i Pie­
trzykowski. Wysyłamy ich nie dlate­
go, że nie posiadamy rezerw w tych 
wagach. Zawodnicy ci dlatego jadą. 
ponieważ stosunkowo wolniej do­
chodzą do formy i potrzeba im dużo

więcej spotkań międzynarodowych. 
Po raz pierwszy też do wyjazdu za 
granicę kandydują: Sielczak, Pietroń, 
Korolewicz, Boczarski, Milewski,
Rojewski, Czajęcki, Wojciechowski i 
Anielak.

O kolejnych naszych przeciwni­
kach zagranicznych — Niemcach,
Jugosłowianach i Czechosłowakacb 
— innym razem.

A SKOT

S ln il m o to c yk lis tó w
uj sześciod n ióu ce CSR

Nasi najlepsi motocykliści wyjadą 
dziś do Czechosłowacji na XXX sze- 
ściodniówkę motorową, która odbę­
dzie się w dniach 13 — 18 bm. W 
tegorocznych zawodach weźmie u- 
dział ok. 300 zawodników z dwudzie­
stu kilku państw. Trasa wyścigu wy­
nosi ok. 2.500 km (w tym połowa jaz­
dy terenowej) i podzielona jest na 
8 etapów. Start i meta każdego eta­
pu znajduje się w Gottwaldowie.

Drużyny polskie wezmą udział w 
konkurencji o „Srebrną Wazę", w 
której w 1952 r. uzyskaliśmy II 
miejsce. Polskę reprezentować będą 
dwie drużyny: zespół A w składzie: 
Markowski, Żurawiecki, Paluch i ze­
spól B — Kwiatkowski, Kwaśniew­
ski, Szarle. Ponadto w konkurencji 
klubowej startować będzie ze«pól OM 
Warszawa (Kupczyk, Kuroczko, Kub- 
ski) oraz drużyna fabryczna WFM 
w składzie: Włodarczyk oraz bracia 
Stanisław i Krzysztof Brunowie, (szkł

300 pływaków
w mistrzostwach Warszawy

R ekordow ą obsadę ponad 300 Zawodni­
ków  będą m ia ły  p ły w a ck ie  m istrzostw a  
W arszaw y sen iorów  i ju n iorów , które ro­
zegrane zostaną- w  n ajb liższą  sob otę  (godz  
16 00) i n ied z ie lę  (g o d z .. 15.00) na p ływ a ln i 
CWKS. Na starcie  zob aczym y m. in n a j­
lep szych  p ły w a k ó w  P o lsk i z W ^rskso, 
Jaśk iew iezow ą, M iln ik ielów n ą , M -ńr-r-nw- 
sk im , Jaśk iew iczem . # K oci szew  L e­
w ick im , K raską, K łop otow sk im  i ) :n -
tow iczem  na cze le .
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Wielka ankieta „Żjjcia” Szukamy 1 0 0 0  mieszkań

Najtrujalsze są... proirizorki
Jan Szeląg

CZARODZIEJSKA WIOSKA

baidzo uważnie słuchałem tegn 
Wykładu. Dowiedziałem się, że niedo­
róbki i prowizo-rki dzielą się na: do­
puszczalne i niedopuszczalne. Inży­
nier usiłował mnie przekonać o słu­
szności niektórych zarządzeń budow­
lanych w te,i dziedzinie. A ja z upo­
rem maniaka:

...popatrzcie na zdjęcie — z nowo­
czesnego osiedla Praga II. Estetyczny 
Widok, prawda? A zaraz niedaleko 
od tego pełnego śmieci podwórza, na 
któ>'vm majtają się na wietrze białe 
płachty suszącej się bielizny, znajdu­
je się pralnia osiedlowa nieczynna 
od dwu lat i zamknięta na cztery 
Spusty.

Zasądzenia ministerstw i centra 1- 
tyv ch zarządów pozornie tylko załat- 
W.ły sprawę.

Do 1953 roku — jak wiemy z wła- 
sn go doświadczenia — można było 
oddawać domy w takim stanie byle 
tylko lokatorzy w miarę wygodnie 
mogli mieszkać. Patrzyło się przez 
p !ce na niewykończone sklepy, pun­
kty usługowe i urządzenia socjalne

Kiedy się okazało, że wykonawcy 
już nigdy później nie można ściąg­
nąć na budowie, wydano nakaz kom­
pleksowego oddawania obiektów cal- 
lc">"C'e zak^tWnnych łącznie 7 traw* 
Tokarni', zieleńcami, ba! nawet pias­
kownicami dla dzieci. Okazało się 
jednak, że zarządzenie w praktyce 
pozostało na papierze.

„NAWALAJĄ** UŻYTKOWNICY
Zresztą nawet jeśli na niektórych 

Cs edlach budowlani zeszli z placu w 
porządku wobec zadań, jakie mieli 
wykonać — „nawalili" wtedy użyt­
ki. wnicy.

Poza w ym ien ion ą  już praln ią , na tej  
sam ej P racze II. do dzisiaj sto ją  dwa 
n e ć z \n n e  sk lep y  opalow e: jed en  (w b lo­
ku  ,32) od trzech  lat, drugi (w b loku 15) 
od roku K toś się tam  w reszcie  nad je d ­
li m lok a lem  z lito w a ł i urządził w nim  
sk u p  b u te lek  i opak w ań  szk lan ych  N ie  
w  a dom  o ty lk o  do czego  w ty m  in tere ­
sie  potrzebny je s t m ały  e lek try czn y  
d źw ig , zap ro jek to w a n y  do transportu  
w ęg la . Tuż obok w  bloku 23 sto ją  n ie  u- 
ru ch om ion e  je szcze  dwa sk lep y  — m ięs­
n y  i sp ożyw czy  — rów n ież  od roku i jak  
do tej pory m ało kogo in tere su je , że lo ­
k atorzy  tego  dom u (praw ie 220 rodzin) 
n<« zą gan iać za zakup am i parę u lic  d a­
le j .
Kompleksowe oddawanie bloków 

wprowadzone po roku 1953 było oczy­
wiście słuszne. Cóż z tego, kiedy — 
przy najlepszej nawet woli budowla­
nych — zasadę tę łamały biura pro- 
jekfnwe B<"> jeżeli nawet ZSM pro­
wadzące budowę ułoży sobie harmo­
nogram etapowania t rejonizacji ro-

Pół iartam, yi6( óario

Reorganizacja w Redakcji
Żaden  z  d z i e n n ik a r z y  n ie  p r z y p u s z c z a  

n aw e t ,  że  ieyo  k w a l  f ik a ć  je  ocen ia ją  nie 
C z y t e l n i c y , n e re i ,akc ja ,  n e r e d a k to r  na- 
c z a n y ,  n a w e t  nie w ładze  z w  ą z k o w e  i S to ­
w a r z y s z e n ie  D zien n  k a r z y  — ale  W yso k a  
K o m is ja  w  j e d n o o s o b o w y m  s k ła d z ie  Prze-  
w o a m c z ą a y m  i p e rs o n e le m  te j  k o m is j i  jes t  
j e d e n  z u r z ę d n i k ó w  Cen tr.  Z arządu  „Estra  
d y “, ob K r a s k o w s k i .  S a m  usta la  dobór  
d z i e n n ik a r z y  — o d p o w  e d z ia ln ych  i n ie - 
o d p o w ,e d z ia ln y c h  — sam  w y s ta w ia  im  c en - 
żurk i ,  d e c y d u j e  k to  godz ien ,  k to  nie  go ­
dz ien .  b y  m u  udzie lić  in form ac ji .

Nie  w  e rzyc ie?  Pos lucha jc  e. O nźe  ob. 
K r a s k o w s k i  za d zw o n i ł  do  n asze j  r e d a k c j i  
z  prośbą,  ż e b y  p r z y s a ć  d z ien n ik a r za  po  
in form ac ją ,  że p r z y j e ż d ż a  do  W a rs za w y  
z e s p ó ł  b r a zy l i j s k i .  W ys ła l i ś m y  j e d n e g o  Z 
p r a k ty k a n tó w ,  s tu d e n  a. koń czącego  w  t y m  
r o k u  W yd z ia ł  D z ien n ik a rsk i  UW. Ob Kras-  
k u w sk i ,  z a w ia d o m io n y  o p r z y b y c i u  p r z e d ­
s ta w ic ie la  r e d a k c j i  o t w o r z y ł  d r z w i  s w e g o  
p o k o ju  i u p r ze jm ie  zapyta ł .

— Czy pan je s t redaktorem ?
— N ie. Jestem  p rak tyk an tem .
— To szkoda. Spraw a je s t  pow ażna, 

p rzyjazd  ar tystów  zagran iczn ych ! nie  
m ogę je) p o w ierza ć  osob ie , która nie  
m a k w a lif ik a c ji. Z resztą ja prosiłem  re­
daktora X, żeby przyszed ł sam .

— R edaktor X d e legow ał m n ie — o d ­
parł n ieśm ia ło  m iod y  cz łow iek .

— A le co pan m y śli, że ja  panu a r ty ­
k u ł nap iszę i dam . czy co? P ow tarzam , 
to  je s t  pow ażna spraw a.
P r z e d s ta w ic ie l  n asze j  r e d a k c j i  ukłon ił

się  i w y s z e d ł ,  unosząc  z  sobą tę sw oistą  
cen zu rkę-  Ob K r a s k o w s k i  p o te m  dzw on i ł  
do  R edakc j i ,  p o u cz a ją c  nas, ja k ich  d z ień  
n ; k a rz y  n a le ży  p r z y s y ła ć  po  od b ió r  ma  
te r ia łu  do  k o m u n  k a ’ów . co z re s z  ą s k r z ę t ­
nie  z a n o to w a l i ś m y  i z a m ie r z a m y  ogłosić  
d r u h  e m  dla nauki  p r z y s z ł y c h  pokoleń .

J e s t e ś m y  teraz  w  k łopoc ie  P r z e ż y w a m y  
reorganizac ję .  R o b im y  posun ięc ia  w ed łu g  
fe s k a z ó w e k  ob . K r a s k o w s k  ego.  P r a k t y ­
kan ta  m ia n b w a lH m y  s ek r e  a rzem '  r e d a k c je  
G łó w n y  p u b l i c y s ta  zosta ł gońcem .  W oźną  
p o s ą d z i l i ś m y  za b iu r k ie m  r e p o r ta z y s t y .

(IRIS)
P.S . W krótce potem  zad zw on ił do nas 

referen t prasow y „E strad y", red. P lak. 
B ardzo nas przepraszał. Jesteśm y  zd u ­
m ien i. Za co? Za tak w n ik liw e  i trafn e  
św ia d ectw o , ja k ie  ob. K rask ow sk i w y-  
ita w ił  sobie? (i)

bót — to 1 tak musi przejść na 
, szturmowszczyznę" i ciągle przerzu­
cać ludzi tam gdzie jest już doku­
mentacja.

Stąd często taka sytuacja, że w je­
dnym domu mieszkają już ludzie, a 
tuż obok nich, przez ścianę, kopią 
dopiero fundamenty pod następny 
blok. A tymczasem zdołano wybudo­
wać kilka innych bloków, położonych 
trochę dalej. Nic też dziwnego, że 
sterty cegieł, doły z wapnem i gruz 
nie znikają przez wiele lat z terenu 
osiedli mieszkaniowych.

Przed pół rokiem klient szukał 
śledzia — teraz śledź szuka klienta 
W następstwie bowiem obfitych te­
gorocznych połowów śledzia na Mo­
rzu Północnym zwielokrotniono do­
stawy śledzi do hurtowni i sklepów 

Np. p ierw o tn y  plan sprzedaży śled zi w  
sierpn iu  br. w y n o sił 1750 ton. P od w yższo ­
no go p ierw szy  raz o 1000 ton — drugi 
raz * s ierp n ia , o dalsze  1500 ton , zaś 22.8 
— jeszcze  o 1200 ton . We w rześniu  p lany  
dostaw  są jeszcze  w yższe  — w yn oszą  ok o­
ło 7 ty s ię cy  ton . Przy czym , gd yb y  śled ź  
znalazł w tym  m iesiącu  liczn ie jszy ch  
k lien tów  — Centrala R ybna, d ostaw ca  
śled zia  na ryn ek , gotow a „dorzucić"  w ię ­
cej beczek  ze słon ym  tow arem .

Powie ktoś, że śledź to nie trus­
kawki lub maliny, które trzeba szyb­
ko zjeść, żeby się nie zepsuły. Że 
beczki ze śledziem należy raczę., 
zmagazynować na zimę, na czas kie­
dy jest on bardziej pożądanym go­
ściem na stole, niż jeść i popuszczać 
pasa teraz właśnie, kiedy jest ciepło. 
Kacja niewątpliwa, ale... tu trzeba 
by zajrzeć do gardła i brzucha śle­
dzia. Cała rzecz w tym, żeby śledź 
był dobrze zakonserwowany, żeby 
mógł przeleżeć kilka miesięcy w 
chłodni. Tymczasem sposób przecho­
wywania śledzi stosowany przez 
statki bazy budzi zastrzeżenia.

DWIE STRONY MEDALU
S tatk i „M orska W ola", „S ta low a W ola"  

i „C hopin", odb iera jące  śled zie  od ryb a­
ków  na lugrach  i traw lerach  na p ełnym  
m orzu, so lą  go jak  lec i — bez up rzed­
n iego  odgard lan ia , razem  z w n ętrzn o ś­
c iam i. N ie  u lega  k w estii, że ten  sposób  
je s t  ła tw ie jszy  i m n iej p racoch łon n y  niż  
przy odgard lan iu , przy k tórym  trzeba  
każdego śled zia  n acin ać  i w yc iągać  zeń  
przew ód  p ok arm ow y. Z rozum ia łe , że 
tym  p ierw szym  sposob em  m ożna szyb ciej 
i w ięce j ton ś led zi zaso lić , a le  tak zaso ­
lon y  śled ź traci k lasę , je s t  tow arem  sła ­
bym , szyb k o  p su jącym  się . Poza tym  to ­
w ar ten  Jest c iasn o  stło czo n y  na stat- 
k ach -b azach , beczk a na beczce , w w y so ­
k ich  sztab lach . B eczk i często  p ęk ają  w y ­
lew a  się  z n ich  albo w y c iek a  so lanka. 
N aw et na jlep sze  ś led zie  tak  zaso lon e n ie  
będą tow arem  n ad ającym  się  do d łu ższe­
go p rzech ow an ia .

Około 70 proc. śledzia z tegorocz­
nych połowów trzeba było zaliczyć 
do najniższej klasy C, a więc do kla­
sy, której chłodnie w ogóle nie przyj­
mują, który się kwalifikuje do na­
tychmiastowego spożycia.

Nie ulega wątpliwości, że obecny 
system połowów za pośrednictwem 
statków baz jest bezwarunkowo ko­
rzystny. Pozwala on trawlerom ry­
backim na rozładunek na pełnym 
morzu, skraca puste rejsy, oszczędza 
paliwo, czas, robociznę. I co najważ­
niejsze pozwala rybakom natychmiast 
po oddaniu ładunków wrócić do po­
łowów. Zwiększa się zatem ilość 
złowionego śledzia. W tym roku łowi 
się więcej niż w latach poprzednich 
1 znacznie więcej niż planowano w 
nb. r.

Ale i ten medal ma drugą stronę. 
Sta tek-baza wraca do portu wtedy 
gdy ma pełny ładunek, wraca po kil­
ku tygodniach pobytu na morzu 
Ostatnie beczki są świeże, ale te 
sprzed miesiąca...

KOSZTOWNE GARDŁO
Centrala Rybna, odbiorca tych ła­

dunków mygli wtedy jakby je naj-

P op atrzcje zresztą  na w yraźn ie  rzu ca­
ją cy  się w oczy brak etap ow an ia  budo­
w y na u licy  N ow otk i czy  na G rochów ie  
III w rejon ie  u licy  K in ow ej, gdzie o s ie ­
dle praw ie go tow e, a raz jeszcze  trzeba  
będzie w ejść  na jeg o  teren , bo do tej 
pory n ie było  rozw iązań u rb an istycz ­
n ych  w łaśn ie  dla u licy  K in ow ej. Obok, 
na G rochów ie II, do dzisiaj n ie  m ożna  
up orządk ow ać otoczen ia  am b ulatorium , 
szk oły  i przed szkola , bo co p ew ien  cza s  
trzeba w o k o licy  w yb u d ow ać jak iś  n o­
w y  b lok , na k tóry teraz dop iero  p rzy ­
chodzi d ok u m en tacja . I trudno d ziec i m 
przyrzec w  ty ch  w aru n k ach  szyb k ą  p o ­
praw ę.
Ten stan utrzymywania w stanie 

stałej prowizorki nowych osiedlj)mie­
szkaniowych dobrze już zalazł za skó­
rę mieszkańcom i nieraz odebrał ra­
dość z otrzymania nowego mieszka­
nia. Pociągnął on za sobą również 
zwiększone koszty budowy, których 
można by uniknąć przy przestrzega­
niu etapowania i rejonizacji prac.

PO LETNIEJ OFENSYWIE 
Zaległości warszawskie w tynko­

waniu domów wynosiły na 1 stycznia 
br. 1600 tys. m kw. tynków i 20 tys. 
m kw. kamieniarki. Dziś letnia ofen­
sywa ZRE oczywiście cyfrę tę powa­
żnie zmniejszyła. Ale te pozostałe 
setki nieotynkowanych domów, to — 
nie mówiąc już o względach, estety­
cznych — wielkie straty ciepła i łu­
szczenie się cegły, zagrażające nawet 
czasami konstrukcji domów, tak jak 
to ma np. miejsce na Młynowte. Zda­
rzały się zresztą wypadki, że trzeba 
było na skutek braku tynków i zni­
szczenia murów rozbierać cale ściany 
(zdarzyło się tak np. na Nowym 
kwiecie).

Druga sprawa to prowizorka elek­
tryczna. Z reguły nowooddane bloki 
„wiszą" na prowizorycznych kablach 
na>powietrznych. Dopiero po miesią- 
scach a czasami i po latach zdejmuje 
się prowizorkę — i po otrzymaniu 
uokumen facji, ponosząc dodatkowe 
koszty — zakłada się stalą linię. 
Przez cały okres prowizorki przed­
siębiorstwo instalacyjne pozbawione

szybciej upłynnić, a nie o z,apasach 
zimowych. Zresztą co tu myś ente po­
może. Towar nieodgardlony, byle jak 
za.tolony, nawet w chłodni się ze­
psuje.

Dziesiątki przemysłów usprawniły 
swoją pracę, dawno skończyły #z po­
gonią za ilością, walcząc o wysoką 
jakość i kulturę przetwórstwa. Prze­
mysł rybny natomiast na froncie 
śledziowym jeszcze w ostatnim roku 
Metniego Planu tkwi w gospodar­
czym zacofaniu. Za system solenia 
bez o d g a r d la n ia  płacimy siabą jako­
ścią śledzia, dewizami za sprowadza­
na z zagranicy mączkę rybna i wre­
szcie brakiem zapasów zimowych, 
zapasów, które wskutek wymienio-

Już są! Sekretarka, portier, woźny, 
telefonistka nawet, czuwająca u wej­
ścia do magicznej sali na II piętrze 
Teatru Polskiego, wołają bowiem 
zgodnym chórem — pssst! Nie prze­
szkadzać! Próba...

Chciałem jakimś cudem dostać się 
na nią. Próbowałem różnych sposo­
bów. Wreszcie udało się przebrnąć 
wszelkie bariery, . uchylić- -nawę: 
drzwi, zajrzeć do środka, gdy... zmro­
ził mnie w progu nosowy bas reżyse­
ra Aleksandra Bardiniego:

— A pan tu gra...?
Cóż było robić. Tylko jeden rzut 

oka dokoła na ciężki ogromny stół. 
wokół którego siedzi kręgiem kilku­
dziesięciu zadumanych aktorów. Zdą­
żyłem jeszcze zauważyć, że przed 
każdym była książka... .

Ani teraz, ani później po zakończe­
niu próby, nie udało mi się, niestety, 
uzyskać od dyr. Bardiniego wywiadu 
na temat „Dziadów". Powiedział, że...

— Oho! Znam  ja już w as, d z ien n ik arzy , 
znam ... O w szem , bardzo ch ętn ie  poroz­
m aw iam  z panem  o „D ziadach^ ... po pr3- 
m ierze. W cześniej n ie .

jest tysięcy metrów cennego kabla 
a projektanci — jakby sobie na złość 
— muszą robić dwie dokumentacje: 
'edną dia prowizorki i drugą stałą. 
A to tylko niepotrzebna strata czasu 
1 pieniędzy.

T akie prow izork i zresztą  najbardziej da- 
ją  się w e znaki m ieszk ań com  Np. m iesz ­
kań cy  b loku 4A na K ole przy ul. E lek­
cy jn ej 114 czy  m ieszk ań cy  osied la  Gro­
ch o w sk ieg o  przez rok „w isie li"  na pro­
w izorce. W ystarczy, że w  o k o licy  dok o­
nu je się roboty  drogow e lub bu dow la­
ne — *araz n astęp u je  u szk od zen ie  i  lo ­
katorzy* zostają  bez św iatła .

BEZ KOORDYNACJI ANI RUSZ
Żeby raz wreszcie skończyć z pro­

wizorkami na budowach muszą być 
spełnione warunki, zapewniające ter­
minowe dostarczanie kompleksowej 
dokumentacji dla całego budynku 
oraz zapewnienie stabilności projek­
tów urbanistycznych. Sam proces 
budowy musi się odbywać w ścisłym 
powiązaniu ze wszystkimi podwyko­
nawcami (przedsiębiorstwami instala­
cyjnymi przede wszystkim). Nie mo­
żna dalej tolerować faktu, nagmin­
nego w tej chwili na budowach, że 
kierownika budowy absolutnie nie 
obchodzi czy się stawia windy na 
fereme. gdzie za parę dni wodocią­
gowcy będą robili kanał ściekowy 
czy kładli rury, lub że stawia baraki 
robocze na terenie, gdzie będą nie­
długo pracować elektrycy itd. Tylko 
zapewnienie budowie pełnej koordy­
nacji robót, prowadzonych przecież 
nie przez jedno przedsiębiorstwo, mo­
że uratować budynek i całe osiedle 
przed stałymi wizytami ekip robo­
czych. dla dokonania poprawek i li­
kwidowania prowizorek. t

Dodajmy: kosztownych prowizorek, 
które pozwoliłyby nam zaoszczędzać 
dziesiątki i setki tysięcy złotych oraz 
całe miesiące dniówek roboczych 
zmarnowanych na wykonywanie dwa 
lub więcej razy. tej samej roboty.

mysłu rybnego podlegającego Min. 
Żeglugi o poziomie i kulturze prze­
twórstwa i obrotu. Kwituje się nato- 
tftiaśY fc\*'C“>gótndłot;ne - słowa — tśi&rjf
dziową, praktyką.

Najdziwniejszy w tym wszystkim 
jest brak właściwego zainteresowania 
całą tą sprawą1 ze strony Min. Han­
dlu Wewnętrznego, generalnego repre 
zen tam ta interesów konsumenta, brak. 
który sprzyja śledziowemu zacofaniu.

IGN. GAWRYLUK

Do podjętej przez „Życie" dyskusji 
na temat możliwości szycia ubrań z 
mniej niż 3 metrów materiału, po 
Szczecinie włączyła się Łódź. Pod 
hasłem „oszczędne zużycie materia­
łów — sprawą honoru każdego kraw­
ca" organizuje „Głos Robotniczy" 
wspólnie z krawieckim przedsiębior­
stwem łódzkim i wojewódzkim 
Związkiem Spółdzielni Pracy oraz z 
Izbą Rzemieślniczą wielki konkurs z 
nagrodami na oszczędne zużycie tka­
niny przy szyciu odzieży miarowej, 
przy czym zakres został rozszerzony. 

Konkurs obejmuje: 
uszycie garnituru męskiego jedno­

rzędowego. dwuczęściowego rozm. 48 
na figurę normalną, wzrost 170, 

uszycie płaszcza męskiego, dwu­
rzędowego, na podszewce, bez wata- 
liny, rozm. 48, na figurę normalną 
wzrost 170,

Powiem na ucho, że nie ma się co
dziwić niechęci Bardiniego do rozmo­
wy z prasą na temat „Dziadów". Hi­
storia przygotowanego przezeń przed­
stawienia nie jest bowiem prosta. 
Gdybym chciał zabawić s;ę w dziejo- 
pisa, to zacząć bym musiał od wiel­
kiej 1 długiej dyskusji na naszym 
kulturalnym „Olimpie". Dyskusji na 
temat: „wystawiać" czy „nie wysta­
wiać". Byli i są tacy, którzy mówili, 
że „przecież , to niesceniczne!", „...a 
mistycyzm?".

Ale na szczęście byli i tacy. którzy 
nie mniej głośno zawołali „trzeba",
„koniecznie". W końcu zadecydowani. 
:z „należy".

I w ted y  zaczę ły  się n ow e spory na te  
m at tego  „kto", kto m a robić „D ziady". 
N ajp ierw  m iał zająć się t j m  Bohdan  
K orzen iew sk i (który — jak już k ied yś  
n ira liśm y — opracow ał w łasną , p dobno  
bardzo ciek aw ą  k on cep cję  in scen izacji), 
później zadecyd ow an o , że ma to robić  
K orzen iew sk i do spó łk i z Janem  K oltem  
W reszcie w osta tn iej ch w ili, w pełn i „R o­
ku M ick iew iczow sk iego"  osta teczn y  w y ­
bór padł na A leksandra B ard in iego . na 
którego ten  odp ow ied zia ln y  zaszczyt  
spadł jak p rzy sło w io w y  grom  z przyslo -

W IDZIAŁEM niedawno bardzo 
miły francuski film pt. „Czaro­

dziejska wioska" („Village magiąue"). 
Miły, bezpretensjonalny, prosty. Mó­
wi on o krótkich, dwutygodniowych 
wczasach na Sycylii. Nad piękną za­
toką, u podnóża gór rozbito kilka­
dziesiąt namiotów. Paryskie biuru 
podróży organizuje wyjazd 1 pobyt. 
Wyjeżdża architekt, profesor, pielęg­
niarka i inne osoby. Po drodze zwie­
dzają Rzym. W czarodziejskiej wiosce 
zawiązuje się piękny romans między 
architektem 1 powracającą do ojczyz­
ny Sycylianką. Romans komplikuje 
fakt, że architekt ma narzeczoną 
Wreszcie narzeczona odjeżdża, a ar­
chitekt w ostatniej chwili...

Nie będę Wam zresztą opowiadał 
całego filmu. Jest to fum sensacyj­
ny, ale w sposób zgoła przez reżyse­
ra niezamierzony (reżyser Chanois. 
pamiętamy go jako twórcę pięknego 
filmu „Sans laisser adresse"). Prze­
życia architekta, jego narzeczonej 1 
nowej kochanki bledną w naszych 0 - 
czach wobec tego, co poza nimi wi­
dzimy na ekranie.

Wycieczka do czarodziejskiej wio­
ski nie jest obliczona na bogaczy 
Podróż odbywa się w zwykłych, nie 
sypialnych wagonach. Z tym jednak, 
iż każdy podróżny ma swoje nume­
rowane miejsce. Opiekunka wyciecz­
ki z ramienia „Orbisu", przepraszam 
z ramienia paryskiego biura podró­
ży czuwa cały czas nad podróżnymi. 
Gdy lądują na miejscu, zręczny wó­
zek zabiera ich bagaż. Wszyscy mają 
wyznaczone kwatery w barda# 
skromnych, dwuosobowych namio­
tach. Sala jadalna zbita z prostych 
desek. Żadnego zamieszania. Organi­
zacja na służbie odpoczywającego 
człowieka. Biuro podróży załatwia 
również powrót: wózek na rzeczy, bi­
let kolejowy. Na filmie nie widać 
zupełnie, by pasażerowie wędrowali 
każdy na własną rękę do Palermo 
w celu zaopatrzenia się w owe bilety. 

Jak w bajce...
Ponieważ jednak nie jest to film 

propagandowy o wczasach na Sycylii, 
możemy chyba to opowiadanie o ich 
organizacji wziąć za dobrą monetę 
Biuro podróży też zapewne bierze 
dobrą monetę za tę wyprawę, ale 
chyba niezbyt wygórowaną. Cała-wy­
prawa utrzymana jest na bardzo 
średnim życiowym poziomie. A jed­
nak straszna nam zazdrość. Organi­
zacja...

Gdyby tak połączyć tamte do­
świadczenia organizacyjne z naszy­
mi wielkimi osiągnięciami w dziedzi­
nie wczasów i  turystyki! Wiemy 
wszyscy, iż niedociągnięcia w tej 
dziedzinie są bardzo duże. Czy rze­
czywiście trzeba wielkich nakładów 
finansowych, by sytuację polepszyć? 
Nióprawda,' jakoby trzeba było zbu­
dować wiele pałaców z marmuru 1 
złota, by wszyscy byli zadowoleni.- 
Tam na Sycylii widzimy nie pałace, 
ale zwykłe namioty i  wszystko jest 
w porządku.

Gdyby tak roztoczyć opiekę nad 
przyjeżdżającym wczasowiczem. Gdy­
by tak nie puszczać .go samopas po

uszycie kostiumu damskiego, jed­
norzędowego, rozmiar 48, na figurę 
normalną, wzrost 160.

Tkanina we wszystkich wypadkach 
szerokości 142 cm, konkurs trwa od 
1 bm. do 31 października br. i prze­
widuje trzy pierwsze nagrody po 3 
tysiące zł. oraz trzy drugie nagrody 
po 1.000 zł.

Poza tym za prace nagrodzone lub 
wyróżnione, wykorzystane w pro­
dukcji, projektanci otrzymają wy­
sokie premie z funduszu racjonaliza­
torskiego przedsiębiorstwa, które da­
ny model wykorzysta. W konkursie 
mogą brać udział zarówno krawcy 
zatrudnieni w zakładach państwo­
wych i spółdzielczych, jak i krawcy 
indywidualni z terenu Łodzi i wo­
jewództwa.

Konkurs wywołał w Łodzi duże 
zainteresowanie, (o)

w io w eg o  ja sn eg o  n ieb a . T ak p rzy n a j­
m n iej m ów i się za k u lisam i.
Mówi się też o tym, jak niełatwe 

było skompletowanie odpowiednie! 
obsady. Problem, kto będzie grał 
główną rolę Konrada-G ustawa (czy 
Kreczmar czy Milecki?) — zdawał się 
istnym węzłem gordyjskim, który 
przecięto wreszcie w ten sposób, iż 
powierzono tę rolę dwójce młodych 
zupełnie aktorów: Jasiu kie wieżowi i 
Gogolewskiemu. Czy słusznie? Czy 
nie należałoby rac z aj odsądzić tę ro­
lę aktorem doświadczonym już, o- 
beznanym z trudnościami sztuki ro­
mantycznej, który grałby na prze­
mian z kimś młodym i mógłby go 
sporo nauczyć? — to pokaże tzw. 
rzeczywistość sceniczna. W każdym 
razie trudno już dziś nie przyznać re­
żyserowi odwagi jeśli chodzi o obsa­
dę poszczególnych ról.

Wychodząc widać z założenia, iż 
trzeba wreszcie nauczyć, młodych 
aktorów repertuaru romantycznego — 
główny akcent przy projektowaniu 
obsady „Dziadów" położono na mło­
dzież. Młodzież, młodzież i jeszcze 
raz młodzież — to jak się zdaje de­
wiza Bardiniego, którą potwierdza w 
całej pełni spojrzenie na salę prób: 
Marian Łącz, Klemens Mielczarek, 
flalina Dunajewska... oto najbardziej 
mi znajome młode twarze, które zdą­
żyłem dostrzec opuszczając salę 
prób. Trudno oczywiście wyrruenw 
wszystkich, jako że w „Dziadach" 
grać będzie w sumie ok. 100 (stu!)

nieznanej miejscowości. Gdyby tak 
na stacji na przyjeżdżających czekał 
urzędnik FWP. Może ktoś chory, 
ktoś słaby, kimś trzeba się zaopieko­
wać, wskazać drogę. Ach. gdyby jesz­
cze pomóc w Iransporcie rzeczy. Ach, 
gdyby taki mały wózek zabierający 
rzeczy wczasowiczów i rozwożący je 
po domach wczasowych. Jednym sło­
wem. zęby funkcjonariusze wczasów 
wychodzili naprzeciw wczasowi­
czom, a nie czekali na nich w swych 
dalekich. Bóg wie gdzie położonych 
biurach.

Wczasowicz przyjeżdża przecież nie 
na długo. Bywa to częstb człowiek 
bardzo zmęczony, wyczerpany, nieraz 
chory (wczasy lecznicze). Jakby to by­
ło pięknie, żeby żaden wczasowicz nie 
musiał ani godziny marnować na tu­
łanie się, błądzenie, szukanie, wysta­
wanie w kolejkach. Przecież na to 
właśnie, by wypoczywał, państwo 
łoży wielkie sumy.

Bilety kolejowe. Wiemy, że naby­
cie biletu kolejowego z powrotem 
należy do koszmarów pobytu na 
wczasach. Czy nie da się zlikwido­
wać tłoku i owych nocnych pokut­
nych wystawań w kolejkach pod 
„Orbisem"? Czy takie Instytucje, jak 
FWP, „Orbis", sanatoria Min. Zdro­
wia me mogą, działając przez swych 
pełnomocników', organizować rozpro­
wadzenia biletów? Czy nie mogą 
wspólnie opracywywać planów roze­
słania swych klientów z danej miej­
scowości, zwłaszcza w okresach prze­
pełnienia? Są to sprawy drobne, al« 
jakże by nam pomogły w miłym spę­
dzeniu naszych wczasów.

Poprawienie organizacji wczasów, 
pracy „Orbisu" itp. mogłoby z każ­
dej miejscowości w Polsce uczynić 
czarodziejską wioskę. Pewno, krajo­
braz sycylijski, który widzimy w fil­
mie Chanois, jest bardzo piękny, wy­
jątkowo piękny. Ale przecież i my 
mamy wiele miejscowości, które są 
piękne na swój swojski, ojczysty 
sposób. Choćby Kazimierz (czytaj 
„Niebieską kartkę" Adolfa Rudnic­
kiego). A Kazimierz nie jeden. Uren 
czych miejsc jest w Polsce tysiące.

Należy przypomnieć, iż w Polsc« 
oprócz miejscowości górskich, nad­
morskich i uzdrowiskowych istnieje 
także wieś. Zupełnie zapomnieliśmy 
o polskiej wsi jako o terenie wcza­
sowym. No tak, ale spróbuj wyje-^ 
chać na wieś jeśli nie masz wuja ku­
łaka. A me każdy ma takie szczęt 
ście,

A tu aż prosi się: Kielecczyzna* 
Puszcza Jodłowa, poznańska wieś za­
sobna, Hrubieszowskie i Zamojszczyz­
na, wsie dolnośląskie i mazurskie, 
Ale to trzeba zorganizować. Niejeden 
stary pałac dałoby się może przy­
stosować do potrzeb wczasowych 
(bez cudów, ale cudownie, tak jak w 
tym filmie), żeby było czysto i po- 
rządnie, smacznie i grzecznie. Sądzę* 
że mamy materiał nie na jedną, ale 
na tysiąc czarodziejskich wiosek.

Tymczasem suma odgłosów7, do­
biegających nas dziś, u schyłku se­
zonu wczasowo-odpoczynkowego, w 
sposób przerażający kontrastuje z fil­
mem Chanois. Ludzie nie narzekają 
na brak komfortu, na brak wanien 1 
onyksu, ale jednak mówią:

— We dwie zapłaciłyśmy za pobyt 
w „Orbisie" w Krynicy 144 zł. dzien­
nie. Przyjechałyśmy i okazało się, że 
nasz pokój był już raz sprzedany. 
Tułałyśmy się cały dzień i wreszcie.^ 
dano nam przytułek w gorszym pen­
sjonacie „Orbisu".

— Nasza szkolna wycieczka szła do 
Nowego Targu, ale w schroniskach 
nie było nic do jedzenia.

— Azembski w „Swiecie" opisał 
funkcjonowanie naszej żeglugi przy­
brzeżnej w taki sposób, że już tylko 
jeden człowiek powinien tym się za­
interesować. Prokurator.

A tymczasem potrzebujemy bardzo 
dużo czarodziejskich wiosek. Czary 
jak wiadomo, nie polegają na robie­
niu czegoś z czegoś. Czary polegają 
rsa robieniu czegoś z niczego. Czary 
polegają na dawaniu ludziom wygo­
dy, na otaczaniu ich troską i opie­
ką bez żadnych specjalnych nakła­
dów finansowych. Wystarczy grzecz­
ność, organizacja i dobra wola* 
Wszystko rzeczy niezmiernie tanie, 
Ale, niestety, jeszcze u nas bardzo* 
bardzo rzadkie.

osób. oczywiście nie sami młodzi 
tylko. W roli Guślarza np. wystąpi 
nestor sceny Wojciech Brydziński, 
Rollisonową grają na przemian Sewe­
ryna Broniszówna i Zofia Małynicz, 
księdza Piotra kreuje Mieczysław Mi­
lecki, Nowosilcowa — Władysław 
Hańcza i tak dalej i tak dalej.

Ważną dla teatromanów wiadomo­
ścią będzie nowina, iż kierownictwo 
oprawy plastycznej „Dziadów" spo­
czywa w rękach Jana Kosińskiego. 
Ostrzę już sobie zęby na spotkanie 
z nim. Kto wie, może będzie bardziej 
rozmowny od Bardiniego. Kto wie, 
może nawet uda się namówić go. aby 
otworzył nieco przed nami swoją te­
kę z projektami rozwiązań plastycz­
nych poszczególnych scen. Bo czekać 
do premiery — to trochę długo, 
prawda? Zwłaszcza że odbędzie się 
ona w listopadzie.

P rzy ok azji, na za k oń czen ie  te j n ie ­
zb yt n ie s te ty , ow ocn ej w d z ien n ik arsk ie  
sk u tk i w izy ty  za k u lisam i „D ziadów " — 
m ała an egd otk a  o reżyserze B ard inim , 
którą u s ły sze liśm y  w przelocie .

Otóż B ard ini, k tóry  znany je s t w śród  
aktorów  z n a jrozm aitszreh  c ię ty ch  p o ­
w ied zon ek  — pasjam i lubi k aw ę. P o tra ­
fi przed , w  czasie  i podczas prób w yp ić  
niep raw d op od ob n e w p rost ilo śc i teg o  
czarnego p łyn u .

— Czy panu to n ie  szkodzi? — zd z i­
w ił s ię  k ied y ś jed en  z m łod ych  ak to ­
rów, patrząc na dop ijaną w łaśn ie  k tó ­
raś tam  z rzędu o lbrzym ią  filiżan k ę B ar­
d in iego  — w ięk szość  lud zi, k tórzy  piją  
kaw ę, n ie  m oże potem  spać.

— A w ie pan — odp ow iada na to F ar- 
dini — u m nie je s t  w ręcz od w rotn ie . Ja, 
jak  śp ię * - to n ie  m ogę p ić  k aw y ...

ADAM

(SIERr.)

Ze śledziem trzeba jak

K r ó tk o w z r o c z n a  p o lity k a
nych tu przyczyn, skromnie zakrojo­
no — na jakieś 5 tysięcy ton.

Wiele deklamuje się na każdych 
niemal zjazdach i cdi prawach prze­

!Jhdtfcp/pfum KULTURALNI
B ę d ą  „ D z i a d y ”

Po Szczecinie — Lódź

Krawcy zaangażowali swój honor
(Obsługa, własna „Życia”)
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Sprawy warszawskie

Oa!e>,0 cd ideału
i Jak ten  ezas lec i... K artek  w k a len d a­

r ia  ...lu e j i an i się  czlow .eK  spo­
strzeże, k iedy  n a . ejt.z e k on iec  roku. Tak  
s*  ̂ iu-L u ta iio , że w o sta .n icn  tin>ach roku  
ucuonu^em y tzw . genera  n ego  ob rach u n ­
k u . Co zrooiL Siay, co nam  „vv.> parno" z n a ­
szego  p lan u , czy  w yk o rzy sta liśm y  w sz y ­
stk ie  na-ze m ożliw ości, czy n ie  zm arn o­
tra w iliśm y  czasu ...
. N a ostatn im  p osied zen iu  Prez. StRN do­

kon an o  ta k ieg o  obrachun ku , obrachun ku  
■wstępnego z.i 7 n iiesigc ,, br. T em atem  b y ­
ła  m . m . ocen a przeb .egu  in w esty c ji k o ­
m u n a ln y ch . Czym  zam kn em y ten  rok? 
Czy w yk orzystam y  p rzeznaczone na in ­
w e sty c je  i „p lom by"  lu n u u szt?  c z y  bilans 
roczn y  b ęcz ie  aoaatn i?

9.146 ty s. Zi przeznaczono w br. na roz­
b u d ow ę siec i k a n a liza cy jn ej. D o ljch cza s  
w y k o n a n o  67 proc., tzn . z zap lan ow an ych  
30,8 km  zak  żóno b lisko 20 km . S ieć  k a ­
n a liza cy jn ą  rozb udow ano w 78 proc. (do 
k oń ca  lip ca  w yk on an o  11,5 km  z zap lan o­
w a n y ch  17,4 kul). R oczny b ilans bęuzie  
tv ięc  dodatni: p ian  rozb u oow y s iec i — 
p rzek roczon y .

Z 71 u lic, na które przeznaczono 24.618 
tys. zi, zrob iono 30, na k ilk u n astu  u licach  
rob oty  są w toku. M iejsk i Z aiząu  P rzed ­
sięb io rstw  i U rządzeń K om u na n y ch  za­
p ew n ia , że do końca roku zap lan ow an e in ­
w e sty c je  zostaną u k oń czon e, a je ś li ch o ­
dzi o bu dow ę 5 u lic m. in  u l. G rzybow ­
sk ie j, k tóra n a .ra .ta  na duże trud ności w 
zw iązk u  z rozb iórką torów , to zam iast 
n ic h  „w sk oczy"  do planu 11 in n y ch  u lic.

Z o św ietlen iem  je s t trociię  gorzej. W y­
k on an ie  robot zosta ło  opóźn ion e przez  
n ie term in o w e  op racow an ie  d ok u m en tacji 
przez  B iuro P ro jek tow e  „S to lica" . D o ty ch ­
czas  o św ietlen ie  otrzym ało  14 u lic, na k il­
k u  u licach  prow adzone są roboty , k ilk a ­
n aśc ie  u lic czek a  na... IV kw arta ł. A w ięc  
Juan św ietln y  je st pod znak iem  zapytan ia .

R oboty arogow e, torow e i o św ie tlen io ­
w e  na trasie N—S u leg ły  op óźn ien iu : p rze­
w le k łe  za tw ierd zan ie  p ro jea tu  w stęp n ego  
przez K .O .P .I., p ow oln e  w y k w a tero w a n  e lo ­
k atorów  d om ów -,.zaw alid rogów " , ham ulce  
d o k u m en ta cy jn e  — w sz stko razem  w zięte  
zagraża „trasow em u " p lan ow i.

O brachunek — jak  w idzim y — n ie  w y ­
pad ł n azb yt p o m yśln ie , w p raw dzie  lep iej  
n iż  w  ub. r„ a le  d aleko tu  jeszcze  do o ce ­
n y  ch oćb y  na „czw órk ę" . W ub. r. plan  
In w esty cy jn y  gospodarki k om u n aln ej zo­
sta ł w yk on an y  w 83,7 proc , w br. p rzew i­
d u je się  w y k o n a n ie  pow yżej 80 proc. A 
p rzec ież  przy lep szej k oord yn acji, przy  
■większej w sp ó łp racy  m iędzy  w szystk im i 
Z ainteresow anym i czyn n ik am i, e fe k ty  m o­
g ły b y  być d aleko p ow ażn iejsze , (r)

S i l n i e j s z e  paromozy, luksusoine inagony

UnowoezeSnlina „  ciuchcia ”
...Tak było właściwie do ostatnich ] spolone hamulce i • Wiele innych wy- 

dni. Popularna „ciuchcia" jadaca do gód, no a pó<za tym są czyste, pa-

Naiuet po szkodzie
n i e m ą d r y  M H D

S ta r c z y  na z ło d z ie ja  — s ta r c z y  na psa. 
Jeśli  MHD stać  na zap łacen ie  s e tek  ty -  
s ę c y  z ło ty ch  o d s z k o d o w a ń  dla  k l i e n tó w  
S W O t C h ,  o k r a d a n y ch  co parę  tyg o a n i  s k l e ­
p ó w  k o m i s o w y c h — s tać  c h y b a  i na l e p ­
s ze  z a b ez p ie c z e ń  e, na za insM low anie  naj-  
p i o s . s z y c h  p r z y n a jm n ie j  urządzeń  syg n a l i ­
z a c y jn y c h .  A lb o  po  p r o s .u  na p s y  t r e s o ­
w a n e ,  k tó r e  b y  t r z y m a n o  na noc w  tych  
s k lep a ch ,  o iie p r z e p i s y  nie z e z w a la ją  na 
s t r z e że n ie  lokali  od  w e w n ą t r z  p r ze z  lu ­
dz i .

O b e cn y  p r y m i t y w  och r o n y  — s'aru szko- 
w  e ze spółuzie ln i  „D ozór  M ień a" s ło d k o  
m a r z ą c y  o c iep ie j  p ie r z y n c e ,  częs to  n e 
Z’ a ją  egzam inu .  — S k le p  k o m is o w y  MHD  
p r z y  ul. M a rs za łk o w s k ie j  27 ju ż  k i lka  r a zy  
pon iós ł  so l idne  s t r a t y .  O k ra d z io n o  go z ima  
br.  a m im o  to u rzą d z eń  o ch r o n n ych  nie  
za łożono.  W c ze r w c u  z n ó w  s ę z ło d z ie je  
d o b r a l i  do  niego, ale na s z c :ę sc ie  ich s p ło ­
szono.  O sta tn io  do  s k le p u  w ła m a n o  się  w  
r iccy  z  4 na 5 w rześn ia ,  zagarn ia jąc  p r a ­
w i e  w s z y s tk ie  k u p o n y  m a te r  a ló w  i fu tra.  
K i e d y  w  lu t y m  zesz łeg o  r o k u  k ie ro w n ik  
k o m is o w e g o  s k lep u  p r zy  ul. Z ą b k o w s k ie j  
p r z e d s t a w i ł  s w o je j  d y r e k c j i  MHD A r t y k u ­
ł ó w  R ó żn yc h  p r o j e k t  i k o s z to r y s  u rządzeń  
s yg n a l i z a c y jn y c h ,  z a b ez p ie c z a ją c y ch  s k lep  
p r z e d  z ło d z ie ja m i  — d y re k c ja . . .  nie  z n a ­
laz ła  na ten  cel fu n d u szu  — 6 ty s i ę c y  z ło ­
t y c h .  M ą d ry  P o lak  — p o w ia d a ją  — po  
s zk o d z ie .  O k a zu je  się, że n a w e t  t e j  m ą d r o ­
ści  po  s zk o d z ie  nie m a  w  MHD. Wkrótce,  
p o t e m  o k r adz ion o  s k lep  p r z y  ul. W olsk ie j  
na. ja k ie ś  70 ty s .  z ło ty c h  i ta  k r a d z ie ż  nie  
n a u cz y ła  d y r e k to r ó w .

W y d a je  s ię  jed n a k ,  t e  czas s k o ń c z y ć  z 
k a r y g o d n y m  le k c e w a ż e n ie m  całe j  t e j  s p ra ­
w y .  W ie lk i  czas, ż e b y  się  zaczę l i  m a r tw ić  
O ochronę  m ien ia  spo łecznego ,  d y r e k t o r z y  
Z MHD, a nie  t y lk o  o z n a jd y w a n ie  p ie n ię ­
d z y  na p o k r yc ie  s t ra t  k l i e n tó w ,  (ig)

Radzymina, przypominała co prawda 
używane w Europie środki lokomocji, 
ale z ubiegłego wieku. Jeśli np. po­
ciąg miał zahamować, to maszynista 
gwizdał a konduktorzy kręcili w kaz- 
d.ym wagonie z osobna, za korby ha­
mulcowe. Dowcipni projektowali, dla 
ułatwienia sygnalizacji, przeciągnąć 
między wagonami sznurek...

Nie dlatego piszę te słowa, żeby 
do reszty ośmieszyć poczciwą kolej­
kę wąskotorową, lecz żeby tym ła­
twiej można było docenić ogromny 
wy.s ,ek włożony przez kolejarzy w 
unowoeześnięme sprzętu, w zapew­
nienie wygody pasażerom.

JUŻ W NIEDZIELĘ
W najbliższą niedzielę obchodzić 

będziemy w Polsce Dzień Kolejarza. 
Tego dnia pracownicy obsługujący 
linię wąskotorową „Warszawa Tar­
gowa — Radzymin'1, zrobią swym 
pasażerom przyjemną niespodziankę.

Tego dnia po raz pćerwszy wyje- 
dzie na trasę skład ośmiu nowiutkich 
wagonów, otrzymanych z Fabryki w 
Świdnicy. Są one przestronne, mają 
bardzo ładne, nowoczesne opływowe 
linie (podobne do szerokotorowych 
pulmanów), no i komfortowo urzą­
dzone wnętrze. Miejsc siedzących 
jest 38. Między siedzeniami — skła­
dane stoliki przy oknach, oświetlenie 
elektryczne, ogrzewanie parowe, ha­
mulce — powietrzne zespolone, w 
ubikacji umywalka, lustro, woda.

Również w niedzielę parowozownię 
opuści pociąg składający się z wago­
nów odremontowanych i unowocześ­
nionych przez brygady naprawcze 
parowozowni na ul. Stalowej. Mają 
one także centralne ,ogrzewanie, ze-

chnące lakierem.
Z przep row ad zan iem  rem on tów  m ielt- 

śm y w ie le  k łop otów ! — opow iad a n a c z e l­
n ik parow ozow n i, W ŁADYSŁAW  ROSIAK. 
— B rak ow ało  m ater ia łów , części zam ien ­
n ych ... N o, a le  w yszp era liśm y  co trzeba  
z różn ych  rup ieci i stare w agon y  w y g lą ­
dają teraz zu p ełn ie  p orządnie , zap ew n ią  
pasażerom  w ygod n ą podróż.

Sp raw ne, szyb k ie  p rzep row ad zen ia  re ­
m on tów  na leży  zaw d zięczać  o fiarn ośc i za ­
łogi p arow ozow n i, gdzie  szczegó ln ie  s łow a  
p och w ały  należą  się  tech n ik o w i S e w e ry ­
now i S w irsk iem u , b rygad ziście  Ignacem u  
S u sce i ślusarzow i Józefow i K raw cow i.

DO KOŃCA ROKU
Jak nas informuje kierownictwo 

kolejki „Warszawa-Targowa", w koń­
cu września lub w pierwszych dniach 
listopada nadejdzie z fabryki dalsze 
osiem nowych wagonów, a do końca 
roku warsztaty wyremontują na­
stępny . skład starych wagonów. Tak 
więc wszystkie cztery pociągi na tej 
linii będą ogrzewane, zabezpieczone 
we właściwy system hamulcowy, 
oświetlone.

Już, w tej chwili pociągi obsługi­
wane są wyłącznie przez nowe, moc­
ne parowozy wyprodukowane w 
Chrzanowie, które bez trudu mogą 
ciągnąć ponad dziesięć wagonów.

CÓŻ, straci swą aktualność piosen­
ka o samowarku, który jedzie z War­
szawy do Marek, choć historyczne 
('kreślenie „ciuchcia" może i -: pozo­
stanie.

Większa ilość wagonów i ich no­
woczesne wyposażenie zapewni 
wreszcie wygodniejszy dojazd do pra­
cy pasażerom, którzy do tej pory 
stale narzekali na zimno i niewygo­
dę radzymińskiej „ciuchci".

Acha — i jeszcze jedna spraNva — 
oprawa szybkości. Czy zwiększy się 
w najbliższym czasie?

Prawdopodobnie w pierwszej poło­
wie przyszłego 1 roku do Radzymina 
jechać się będzie ok. 7 minut kró­
cej. Na razie zwiększenie szybkości 
jest niemożliwe, ze względu na tory, 
które w przyszłym roku zostaną 
wzmocnione.

ZOBACZYMY ZA MIESIĄC
W tej chwili najbardziej niepokoi 

kierownictwo kolejki sprawa zacho­
wania się pasażerów i ich brak dba­
łości o całość oraz czystość wago­
nów.

T rzeba p o w ied zieć , że w  M in. K olei d łu ­
go się zastan aw ian o , czy  na lin ię  z W ar­
szaw y do R adzym in a p rzezn aczyć te  n o ­
w e, p ięk n e  w agon y . T rad ycje  n ie  są tu  
najlep sze . NIECHŻE O TYM POWIE BO ­
DAJ REJESTR 150 SZYB ZBITYCH W 
CIĄGU KILK U M INIONYCH MIESIĘCY.

Jak teraz będzie? Jak za miesiąc 
będą wyglądały wnętrza luksusowo 
wyposażonych wagonów?

Ano — zobaczymy. Jedno jest 
pewne: więcej niż dotąd uwagi musi 
kolejce poświęcić posterunek MO 
stacji Warszawa-Wileńska odpowie­
dzialny za linię wąskotorową do Ra­
dzymina, dbać o nią muszą rady na­
rodowe w Radzyminie, Markach i 
Pustelniku, no a przede wszystkim 
sami podróżni. Od nich to bowiem 
przede wszystkim zależy, jak długo 
służyć będzie nowy sprzęt — lata, 
czy tylko miesiące.

Na zdjęciach: jeden z nowych 
wagonów z zewnątrz i wewnątrz.

Tekst i zdjęcia: K. Barcz

Z a f l c i r e ;! znicz na pl. Slolina

Imprezy Miesiąca Przyjaźni

Dla Mirowa, Ochoty, Śródmieścia i Mokotowa 
Noire przychodnie rejonoire

Pomieszczenia przeznaczone na le­
cznice w Warszawie zajmują zale­
dwie 1/5 powierzchni potrzebnej na 
ten cel naszemu miastu. Sytuacja ta 
jednak ulega powoli zmianie.

W najbliższej przyszłości przybędą 
stolicy cztery nowe przychodnię re­
jonowe. Jako pierwsza, zostanie od­
dana do użytku lecznica na Mirowie 
przy ul. Chłodnej 6/8. Już w drugiej 
połowie września przejdzie tu do 
pracy dwóch lekarzy. Będzie to przy­
chodnia dla dorosłych, zajmie ona 
ok. 400 m kw. powierzchni, Do kom­
pletnego urządzenia brak jeszcze ą- 
paratu rentgenowskiego i aparatury 
fizykoterapeutycznej. Obok, na . tej 
samej ulicy, czynna jest już przy­
chodnia dla dzieci i wkrótce zostanie 
otwarta poradnia „K“ i poradnia ,,D“ 
— dla dzieci zdrowych. Łącznie nowe 
przychodnie na Mirowie obejmą ok. 
12 tys. ludzi, którzy dotychczas ko­
rzystali z przychodni na Nowolipiu 
urządzonej w kilku parterowych po­
kojach budynku mieszkalnego.

W przyszłym roku dzielnicy Śród­
mieście przybędzie pełnowartościowa

D Z I E
T E A T R Y

A ten eu m  (Jaracza 20) — M aturzyści — 
g. 19. P o lsk i (K arasia 2) — M iesiąc na w si 
— , g. 19. K am era ln y  (F oksal 16) — ■•Dom 
k o b iet — g. 19. L u d ow y (S zw edzka 2-4) — 
M oralność pan i D u lsk ie j—g. 18.30 (zam kn.). 
L u d ow y  (K rólew sk a  13) — P óźn a  m iło ść  — 
g. 19. N arod ow y  (Pl. T eatra ln y) — O stry  
d yżu r  — g. 19.15. P o w szech n y  (Z am ojsk ie­
go 20) — M ost — g. 19. S a ty ry k ó w -S y ren a  
(L itew sk a  3) — D iab li n ad a li — g- 19. W spół 
cze sn y  (M okotow ska 13) — T eatr K lary  Ga- 
lu l .  — g. 19. M łodej W arszaw y (M arszał­
k o w sk a  8)—R om an tyczn i — g. 19.15. M łodej 
W arszaw y (P ałac K ultury) — Farfurka  
k ró lo w ej B ony — g. 16.30. D om u W ojska  
p o lsk ie g o  — (P ałac K ultury) — W esele  — 
g, 18. Estrada (S ierpecka 7) — W ieszczka  
la le k  (w id ow isk o  b a letow e) — g 19.15 
E strada na S k arp ie  (K on op n ick iej 6) -  Nie 
w y c h y la ć  się  (prem iera) — g. 19.30. K leks  
(K on op n ick iej 6) — C zarod ziejsk ie  w rze­
c io n o  — g. 16.

C yrk rad zieck i, ul. E lektora lna  przy Pl 
D zierży ń sk ieg o  — g. 20. Cyrk w ęgiersk i 
przy P l. Unii L u b elsk iej — g. 19.30.

K I N A
M oskw a (P u ław sk a  19) — M ały u c iek in ier

— g. 14, 16, 18, 20. Praha (Jag ielloń sk a
84-26) — M ąciw od y z V Ilb  — g. 14, Losy  
k o b ie t  — g. 16, 18, 20. P a llad iu m  (K n iew - 
sk jego  7) — M aclovia — g. 14, 16, 18, 20 
M uranów  (Pl. D zierżyń sk iego ) — B o h a te ­
ro w ie  w rześn ia  — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. 
P rzvjaźń  (P ałac K ultury) — A chtun g! B an- 
d iten  -  g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 sea n ­
se  łączn ie  $  k on certem . M łoda G w ardia  
(P ałac K ultury) — T ajem n iczy  w rak  — g 
12, 14, 16, g. 17.30 i 19 30 sea n se  łączn ie  z 
k on certem , M ężny P ak  — g. 10, 11. Śląsk  
(Ż uraw ia 3-5-7) -  Z d ob ycie  E w erestu  -  
godz. 14, 16, 18, 20. 1 Maj (Pod-
skarbińska 4) -  A chtun g! B an d iten  -  g
14 16, 18, 20 P olon ia  (M arszałkow ska 56) —
Ś w ia d ectw o  d ojrzałości — g 14, 16, 18, 20 
W —Z (L eszno 19) -  Urok szatana -  g. 14,
16 18, 20. O chota (G rójecka 65) — Wróg
p u b liczn y  nr 1 — g 13.45, 16, 18.15, 20.30
S to lica  (N arbutta 50a) -  P ierw szy  po Bo­
gu — g 14. 16, 18, 20 S yren a  (Inżyn iersk a  
4) _  N a tch n ien ie  — g 14, 16, 18, 20. Tęcza  
(Suzina 4) — Spraw a dr. W agnera — g. 
14 16 18 20. L otnik (P ow stań ców  1) — P ó ł­
n o cn y  port -  g. 17, 19. O lsztyn  (W łochy)
— Z łod zieje  row erów  — g. 17, 19. Radość 
(R adość) — Z łod zieje  row erów  — g 17, 19 
M azow sze (S k iern iew ick a  2-4) — R io Escon  
d .d o  — g- 16. * 14 * 16 * 18 *- 20- L etn ie  (R ozbrat) — 
D ziś w ieczór  gram y -  g 20. L etn ie  (Kon- 
w ik torsk a) — Przed  sądem  — g. 20. M irów  
(Elektoraln a 12) — N a u czy cie l tańca, ser. 
II — g. 19-

R A D I O
na dzień  7.IX .1955 r. (środa)

Na fali 1322 m
Program  dnia: 8.55 15 28 W lad.: 5 05 8 u

7.00 7 40 12 04 16 00 20 00 23 00.
5.10 P oranne rozm aitości ro ln icze  5.3 

Mel. rozryw k 5 48 G im n 8 15 Z p iosen k i 
do pracy 6 33 Kai Rad 8.40 Dla w yeh o  
w aw czyń  przed szkoli 6 45 G im n. 715 Muz 
7.45 O rgany k in o w e  8 00 K onc. 8 40 U tw orj 
sk rzyp cow e 9.00 Z p iosen k ą  Jest nam  w e  
solo and dla klas I 1 II 9 20 Mel film o  
w e 9,45 Jak G rześ z W ieliczk i żak iem  zo­
sta ł -  Ula k las IV 10 16 Muz 10.35 P iosen  
ki przy g itarze 10 50 Sk rzynk a ogólna PR
11.00 P o lsk a  m uz. k am eraln a  11.30 Muz. i 
A ktualn  12 lo Przegląd  prasy 12 15 Muz 
i’2.30 M elodie lu d ow e 13 00 A ud dla ws 
13.10 Aud. dla k las VII 13 40 Przerw a  
15 30 B łęk itn a  szta fe ta  16 05 Ze śp iew  
ników  M oniuszki 16 20 K onc. 17.10 „O me 
ch an izacji ro ln ictw a"  — pog. 1715 U tw o  
ry na fle t 17.30 Muz. 18 00 U tw ory  M ozar 
ta 18 20 K ronika ku lturalna 18 50 K onc. ży  
czeń 2020  „N aszym  zdaniem " fe l W Gro 
sza 20 30 Aud dla w si 20 40 Z c y k lu  „In 
stru m en ty  m u zyczne"  21 10 Konc. chopi 
n ow ski 21 40 „Ż yd ów eczk a  znad D riny' 
opow  Isaka S a m o k o w lu a  22.00 Muz. la 
neczn a.

Na fa li 367 tn

Program  dn ia: 5.30 12 35 W iad.! 8.00 7.0 
7 40 14 00 18 15 21 30 23 50

Od g 5 37 do 7.45 transm  pr. I 7 45 Przer  
wa 12 40 „Ł ow ieck i k ogu cik "  aud. dla 
klas III I IV 13 00 K onc 14.10 „N iech  żyje  
w olność"  op ow  Filipa de P irey  14.30 T 
N ik o ła jew a  — konc. fortep ian ow y H-dui 
14,55 Muz. 15.25 P ieśn i po lsk ie  o tem atyce  
lud ow ej 15 50 F elie ton  ak tu a ln y  na tem a t\ 
m ięd zyn arod ow e 16 00 K onc. 17.00 Z ż y ­
cia Z w iązku R ad zieck iego  17.30 Na war 
szaw sk iej fali 17 55 Ze sportu 18.00 P iosen  
ki 18 20 A rcyd zie ła  muz fortep  18 50 „K!o 
poty z kalend arzem " — pog. 19.00 Muz. > 
A ktualn  19 25 Aud. o  k siążce  M. Pujm a  
now ej pt „ Z ycie  zw ycięża  śm ierć"  19 4; 
K onc 20 45 R eportaż liter  21 00 Muz tan 
21 50 K ronika sportow a 22 00 R avel: „D zie  
ck o  1 czary" opera  23 oo Muz. tan.

I>y w liry szpila II
In terna — K asprzaka 17, Ś w ie r cz e w sk ie ­

go 67, O czki 6. Chir. ogó ln a  — Ś w ierczew ­
sk iego  67, O czki 6, K asprzaka 17. Chir. 
urazow a — J o te jk i 9-11. Chir. d z iec ięca  — 
D ziałdow ska 1. P o łd żn .-g in ek o l. — Ś w ier ­
czew sk ieg o  67, S o lec  93, M ad aliń sk iego  25. 
O k u listyk a  — Ś w ierczew sk ieg o  67. L aryn ­
go log ia , U ro log ia  — O czki 6.

placówka medyczna w Al. Jerozo­
limskich 87. Będzie tu czynna przy­
chodnia D1 — dla dzieci chorych, 
przychodnia rehabilitacyjna po Hei­
ne Medina, ze . specjalnie ' urządzonym 
basenem i przyrządami gimnastycz­
nymi, niezbędnymi przy leczeniu po 
tej ciężkiej, chorobie. Poza tym przy­
chodnia otrzyma własne laborato­
rium, gabinet dentystyczny, interni­
styczny, poradnię K, gabinet chirur­
giczny . i in.

Nowa placówka w Al. Jerozolim1 
skich, poważmę odciąży przychodnie 
przy ul. Pięknej 24 . j Nowogródzkiej 
82, z których korzysta większość mie- 
szkąńców Śródmieścia.

Na Górskiej buduje się mała przy­
chodnia dla dolnego Mokotowa. Ma 
być oddana do użytku w początkach 
przyszłego roku.

Na Ochocie (ul. Białobrzeska), w 
br. jeszcze zakończona będzie budo­
wa przychodni rejonowej dla doro­
słych.

Do 1980 r. Warszawa otrzyma ok. 
36 nowych placówek leczniczych róż­
nego typu.

(AB)

Film  o . . .  zmarnowanym czasie
U w y l o tu  B ed n a r s k ie j  na K r a k o w s k ie  

P r z ed m ieś c ie  s to i  n ie w ie lk i  s tragan  k  a 
p r z y  n im  s p r z ed a w c a  z a ch w a la ją cy  ma ca ­
łą ul icę  r e w e l a c y j n y  ś ro d e k  ńa porost  w ło ­
sów. T łu m  g a p ió w  o tacza  handlarza .. .

— B le n d y  niżej!- Jeszcze  t ro ch ę  w  lewo!  
U waga w s z y s c y  z a c z y n a m y  próbę!  J eszcze  
raz p o p r ze d n ią  scenę!

Do ja k ie g o  f i lm u  to s c e n k a 7
— To b ęd z ie  t zw .  f i lm  p la k a t o w y  — in ­

fo r m u je  nas J e r z y  K a d en  r e ż y se r .  Taka  
sob ie  A w u d z e s ł o m i n u t ó w k a  k r y t y c z n a . 
N a d a l iśm y  j e j  na razie  r o b o c z y  t y tu ł  
„Czas o d n a le z io n y “ . Z o b a c z yc ie  w  ty c h
k r ó tk ich  s cenkach  r ó żn y c h  ludzi,  k tó r z y  
~aróumo m arnują  s w ó j  czas. j a k  i wa ln ie

%

Stolica przygotowuje się do dorocz- j Trzy ciekawe spotkania 
nego obchodu Miesiąca Pogłębiania ratami, sportowcami i z 
Przyjaźni po-ls-ko-RcO^. eok.ej. lo k k 
aktywiści TPP-R  w kładają  wiele p ra ­
cy i inicjatywy, zęby kazoy nadcho­
dzący Miesiąc Przyjaźni obchodzony 
był jak najbardziej interesująco.

Tegoroczny Miesiąc Przyjaźni przy­
niesie warszawiakom wiele c ieka­
wych odczytów, pokazów, nowe filmy 
radzieckie, koncerty. Młodzieży — 
ciekawe konkursy wypracowan, gaze­
tek ściennych itd. Oczywiście n a j­
bardziej a trakcy jne  będą spotkania 
z członkami delegacji radzieckiej, 
która przybędzie do Polski w związ­
ku z obchodami Mies:aca Przyjaźni.

Uroczystości na terenie stolicy 
rozpocznie 8 bm. Centralna A kade­
mia w sali kongresowej Pałacu K ul­
tury i Nauki. Część artystyczną A ka­
demii wypełnią występy zespołów 
dziecięcych z Płocka i z Warszawy 
tego samego dnia o godz. 18.30 wokół 
Paiacu pizebiegnie sztafeta młodzie­
żowa, która zapali przed Pałacem 
znicz. Wieczorem na placu Stalina 
odbędzie się zabawa taneczna, uroz­
maicona występami artystycznymi.

Każdy następny dzień przynosić bę­
dzie nowe, ciekawe imprezy 11 bm 
o godz. 11 w sali kongresowej PKiN 
odbędzie się poranek z ciekawą czę­
ścią artystyczną. Tego samego dnia 
„Dom Książki" organizuje na placu 
Stalina kiermasz książek i płyt ra ­
dzieckich. 13 bm. w sali Centralnego 
Klubu T P P  R odbędzie się uroczysta 
inauguracja  kursów języka rosyj­
skiego.

z li te- 
polskimi

budowniczymi Pałacu odbędą się w 
dniach 15, 18, 22 września. 24 bm. 
i 2 października odbędą się w sali 
koncertowej PKiN dwa koncerty 
muzyki radzieckiej i białoruskiej.

Dla młodzieży 25 września odbędzie 
się w Parku  Agrykola wielki Festyn 
Młodzieżowy.

Obszerny program przygotowała 
Komisja Metod Radzieckich i Nauki 
MTzurinnwskiej ■ przy Stół. Okręgu 
TPP-R. Odbędzie się kilka spotkań 
racjonalizatorów, inżynierów i now a­
torów produkcji.  28 bm., w sali NOT 
spotkają s;ę metalowcy, a 4 paździer­
nika w tej samej sa l’ pracownicy 
przemysłu budowlanego. M iczunnow- 
cy wymieniać będą swo.je dośw iad­
czenia na spotkaniu w dniu 23 wrze­
śnia. Ciekawie zapowiada się rów­
nież pokaz mechanicznego tynkow a­
nia, który odbędzie się 24 września 
na placu Dzierżyńskiego.

To tylko kilka najciekawszych im ­
prez. Odbędzie się ich o wiele, wiele 
więcej. Każdy bowiem większy za­
kład produkcyjny, organizacje facho­
we i społeczne przygotowują s ta ran ­
nie obchody miesiąca dla swoich p ra ­
cowników. Również w warszawskich  
szkołach Koła T P P  R s ta ra ją  się, by 

• na ich terenie Miesiąc Przyjaźni w y­
padł jak najuroczyściej. (k)

£**>*«*$#>
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Czasami tizeba wyjść zza  przepisów
M ałżeń stw o x od k ilu n astu  la t ży ło  ze I czasem dziecko będąc same w domu 

sobą szczęśliw ie . D och ow ali ^ s i ^ n ą w e t  | mQŻe s,paść_ z 0,kna, może otworzyć

„pom aga ją"  m a r n o w a ć  czas in n ym .  A  w ię c  
gapie  u liczni,  na tręc i  i k o m b in a to r z y  od  
lek k ieg o  zarobku ,  bałaganiarze,  b iu r o k r a ­
ci itp,

— A  kogo  z  a k to r ó w  u j r z y m y  na t y m  f i l ­
mie?

— P r z ed e  w s z y s t k i m  B r u s ik ie w ic z  i M u­
la r c z y k  a t a k ż e  G a w l ik  i K l e j e r  b iorą  u- 
dz ia l  wr p o s zc ze g ó ln yc h  ep izodach  u l ic z ­
nych .  F ilm  rea l i zu je  m lo d z  eż  z  W y tw ó r n i  
F ilm ów  D o k u m e n ta ln y c h  do  końca  w r z e ­
śnia z d jęc ia  będą  go to w e ,  a d a le j  z o b a ­
c z y m y . . .  (CEN)

Foto  M. P io t ro w s k i

czw orga  d zieci, z 
za led w ie  18 m ie s ięcy . Mąż na pow ażnym  
stan ow isk u  — żona zajm ow ała  się  dom em . 
Jak to czasem  w m ałżeń stw ie  b yw a  — 
rozeszli s ię . W rezu ltac ie  żona opu ściw szy  
m ęża zostaw iła  m u całą czw óreczk ę . Co 
robić? P rzecież  trzeba iść do p racy  i to 
do pow ażnej odp ow ied zia ln ej pracy. Przez  
pieriysze dni dziećm i zajm ow ali się zn a jo ­
m i, są siad k i itp . W k oń cu  k toś w padł na  
g en ia ln y  p om ysł: P rzecież  w nasz.ym p ań ­
stw ie  is tn ie ją  tzw . tygod n iow e  ż łobk i, gdzie  
przy jm ow an e są w łaśn ie  d z iec i sam otn ych  
m atek  (a w ięc ch yb a  i ojców ). Z rozpaczo­
n y  o jc iec  zw rócił się  o pom oc do Redakr 
c ji. ■ -■

Sprawa pilna — nie można prze­
cież zostawić małego samego w do­
mu, gdy ojciec musi iść do pracy 
(reszta dzieci chodzi do szkoły i 
przedszkola).'Zwróciliśmy się więc do 
referatu żłobków przy Wydziale 
Zdrowia St.R.N. Odpowiedź, jaką o- 
trzymaliśmy zaskoczyła nas i zaszo­
kowała. Bo choć w zasadzie mają 
rację, ale to jest przecież wyjątkowa 
sprawa.

Wyobraźcie sobie: Trzeba naj­
pierw złożyć podanie wraz z odpo­
wiednią ilością załączników do od­
działu. zdrowia DRN. Stamtąd prze­
prowadzą wywiad w domu. Gdy 
stwierdzą, że wszystko jest prawdą 
prześlą akta wraz ze swoją opinią 
do referatu żłobków Wydziału Zdro­
wia, który może przyznać miejsce w 
takim tygodniowym żłobku. A tym-

ŁupS s a f
do Zaocznego 
Technikum Chemicznego

Z aoczne T ech n ik u m  C hem iczne (sp ec ja l­
ność analiza tech n iczn a) p rzy jm u je  zap isy  
k an d yd atów  do 10 w rześn ia  br. W arunki 
p rzy jęcia : sk oń czon ych  16 lat. 7 k las szk o­
ły  pod staw ow ej, praca w przem yśle  c h e ­
m icznym  lub pok rew n ym .

A b so lw en ci zasad n iczych  szk ó ł zaw odo­
w ych  oraz kan dydaci z m ałą m atui ą y .z y j -  
m ow ani są na III sem estr  bez eg zam in ów , 
kan dydaci z dużą m aturą — na sem estr  V. 
E gzam iny w stęp n e  na sem estr  I i II od b ę­
dą się 10 w rześn ia  br. o godz. 17 przy ul. 
H ożej 88 w s ied zib ie  tech n ik u m . Z ajęcia  
p rak tyczn e  i k o n su lta c je  od b yw ają  się  w  
sob oty  po południu  i w n ied zie lę . N auka  
trw a 5 lat i je s t rozłożona na 10 sem  - 
strów  Ś w iad ectw o  u k ończen ia  daje ty tu ł  
tech n ik a-ch em ik a  i praw o w stęp u  na w y ż ­
sza u czeln ię  In form acje i zapisy  /' 'd z ien ­
n ie  w sek retar iac ie  T ech n ik u m , ul. H oża  
88 W g o d z . 17—19 Tel. 8-91-95

S.p. W in cen ty  K azim ierz  
DUTKIEW ICZ

in żyn ier , b. p łk  O drodzonego W ojska  
P o lsk iego , opatrz, św . Sak r. po d łu ­
g ich  i c ię żk ich  c ierp ien ia ch  zm arł 
dn ia  5.IX .1955 r. p rzeży w szy  la t 75. 
N ab ożeń stw o ża łob n e od b ęd zie  się  
dnia 7.IX o godz. 11.30 w  k o śc ie le  św. 
W in cen tego  na B ród n ie , po k tórym  
nastąp i w y p ro w a d zen ie  zw łok  na 
cm entarz m ie jsc ., o czym  zaw iad a­
m ia ją  pogrążen i w  g łęb ok im  sm utk u  
żóna, córka, syn , syn ow a, z ięć  i w n u ­
ki. , 3105-1

K L D A K C . J A  -  W arszawa, u l  Mar­
sza łk ow sk a  3/5 C entrala 6924) 2. 3, 
tel Red n aczelny  418-57 S ek re­
tariat 418-73 Dział m ie isk ł l red 
nocna 892 42 W ydanie p row in ­
c j o n a l n e  416-59 dz ośw ia ty  4IK-71, 
koresp  80-525 Dział O głoszeń  
418-00 Sek ret Red przyjm u je w 
dni pow szed n ie  w godz od 10—12

CZY
TEŁ
N i K

ADM INISTRACJA -  ul W iejska  
12. te ł 824-11 Z am ów ien ia  i wpła  
ty na prenum eratę przyjm ują  
urzędy pocztow e oraz listonosze  
Prenum erata m iesięczn a  w ynosi 
5 zl. k w arta ln ie  15 zł W ydaje 
Instytu t Prasy „C zyteln ik"  Druk 
RSW Prasa. M arszałkow ska S/S

Mgr. inż. arch . Z ygm u n t KONRAD
zasłu żon y  pracow n ik  In sty tu tu  B u ­
d ow n ictw a  M ieszk an iow ego , k iero w ­
n ik  Z akładu B u d o w n ictw a  z M ateria­
łów  M iejscow ych  b, d yrek tor  D ep ar­
tam en tu  w  M in isterstw ie  O dbudow y  
i M in isterstw ie  R oln ictw a odznaczony  
S rebrnym  K rzyżem  Z asłu g i zm arł dn. 
30 sierp n ia  br. C ześć Jego  pam ięci. 
D yrek cja  i P ra co w n icy  In sty tu tu  B u-

T ow ,1 T eresie  S ey d e l serd eczn e  w y ra ­
z y  w sp ó łczu cia  z p ow odu

- śm ierc i M atki 
sk ładają  D yrek cja , P od staw ow a  Orga­
n izacja  P artyjn a , K oło  ZMP, Rada 
Z akładow a, K oleżan k i i K o led zy  z 
P ań stw o w eg o  W yd aw n ictw a N au k o­
w ego . 3457-1

<Iuwłiictw «* M ieszkattiuw ego. 3376—1

S.p. AN D R ZEJ ZAG RO JSK I
in żyn ier , em . pp łk . W P, K aw aler  Ord. 
V irtuti M ilitari, K rzyża W aleczn ych , 
opatrz, św . sakr. Zmarł po d łu g ich  i 
c iężk ich  c ierp ien ia ch  dn. 12.VHI 
1955 r. p rzeżyw szy  la t 67 i p ogh ow śn y  
zosta ł w  dniu 18.VIII 1955 r. na  cm en -  
tarzil w o jsk o w y m  na P ow ązk ach , o 
czym  zaw iadam iają  żona, syn  i rodzi­
na. 3315-1 .

Sp. M aria * G ajew sk ich  MINIEW SKA
opatrz, św . sakr. zm arła dn. 6 w rze­
śn ia  1955 r. p rzeżyw szy  la t 62. N abo­
żeń stw o ża łob n e odb ęd zie  s ię  w  ko-' 
śc ie le  św . K arola  B orom , na P ow ąz  
kach  dn. 8 bm . (czw artek) o godz. 9 
po k tórym  nastąp i w yprow adzen i?  
zw łok  ha cm en tarz m ie jsco w y  do gro  
bu r o d ź , o czym  zaw iadam iają  p o­
grążen i w  sm u tk u  m ąż, brat, i rod zi­
na.. 3473-1

gaz, podpalić firanki... Trudno, prze­
pis jest taki, że bez papierków dzie­
cka do żłobka nie przyjmą.

„My byśmy przyjęli — powiedzia­
no nam w Wydziale Zdrowia, gdy 
zaproponowaliśmy najpierw natych­
miastowe przyjęcie dziecka a potem 
dostarczenie podania, zaświadczeń 
itp. — Ale mieliśmy już duże nie­
przyjemności w takiej samej spra­
wie ze strony Ministerstwa Kontroli. 
Nam nie wolno..."

Nie wolno, mimo iż ludzkie podej­
ście do sprawy każe zrobić inaczej.

(wicz)

M A  G Ł O S
— A  je d n a k  „ r e u m a ty c z n e "  ko lana  m e ­

go kolegi,  panie  W ich erek ,  m a ją  te ż  p e w ­
ną „zdo lność"  p r z e w id y w a n i a  deszczu ,  n i ­
c z y m  b a ro m etr .  M ie l i śm y  p r ze c ież  w c z o ­
ra j  w ie c z o r e m  dość  g w a ł to w n ą  burzę ...

— Dziś  w  z w ią z k u  z t y m  m o ż e  się  nam  
pogoda  troch ę  zepsuć .  Spad ło  c iśn ien  e ba- 
r o m e l r y c z n e ,  nad P o lską  u tw o r z y ła  się  
ta k  z w a n a  br u zd a  n isk iego  ciśnienia, a 
w ię c  p o w s ta ł y  z n ó w  s p r z y j a ją c e  w a ru n k i  
do  tw o rz e n ia  s ię  b u rz  t e r m ic z n y c h  i* w y ­
s tąp ien ia  o p a d ó w  po ch o d z en ia  b u r z o w e ­
go. W ys o k a  te m p e r a tu r a  — do 26 s topn i  w  
po łu dn ie  je s z c z e  „ z a o s t r z y “ ten  proces  
tw o rz e n ia  s ię  ch m u r  b u r zo w y c h .  A  w  
„ p rze rw a ch "  o c z y w iś c ie  p r ze ja ś n ien ia  i 
s łońce. ..  (CEN)

Producenci
R ó ż n y m i  drogam i  chcą w e j ś ć  ludz ie  do  

historii .  K o p e r n ik  np. myśla ł,  m yśla ł ,  a t  
od jeg o  m y ś l en ia  z a k ręć . la  się z iem ia .

Inną drogę,  m oże  m n ie j  w d z ięc zn ą ,  le c z  
pełną  n ie sp o d z ia n ek  w yb r a ł  sobie  sp ec  o d  
o b m y ś la n ia  d r u k ó w  s p r a w o z d a w c z y c h  iv 
(rUS (G łó w n y  Urząd Sła ys  y c z n y ) S k r o m ­
n y  ten spec ja l is ta  b y !b y  do  ąd  n e o d k r y ­
ty  (dla historii) , g< y b y  m e  z w r ó c i ł  nań  
uw ag i  w u jc io  Macie j.

A ja k  to b y ło  p o k r ó tce  o p o w ie m .
P e w n e g o  dnia  w  począ tkach  b ie żącego  

r o k u  w u jc io  o t i z y m a ł  a rk u sz  s t a t y s t y c z n y  
pn. „Donieś  cnie  o w y p a d k u  p r z y  p racy" .  
16 r u b r y c z e k  do  w y p e łn ie ń  a. K o lor  c z e r ­
w on y .

N s c o  p ó ź n ie j  p r zy s ła n o  n o w y  arkusz .  
K a p k ę  b y ł  t y lk o  k ró tszy ,  ale za to pos ia ­
dał 20 r u b r y c z e k .  »

P i e r w s z y  k a z a n o  w y r z u c ić  na m a k u la ­
turę.

W ja k iś  czas  p o te m  p r zy s ła n o  trzec i  a r ­
kusz  z tak im  s a m y m  t y tu łe m .  B y ł  lak  d u ­
ż y  ja k  p i e r w s z y ,  w  k o lo r k u  ż ó ł t y m  i m ta I 
21 r u b r y c z e k .  P oprzedn i  (czy l i  drug i)  a n u ­
lo w ano  i po lecono  odd a ć  na m a k u la tu r ę .

A b y  dać  p e w n e  za jęc ie  referentom, b h p  
przysłano  w k r ó tc e  — c z w a r t y  arkus ik .  R ó ż ­
nił się on  od  t r zec iego  l e k k im  ode  e n ie m  
b a r w y  (b y ł  b a r d z ie j  k r e m o w y ) ,  no i j e d ­
ne r u b r y c z k i  zw ężon o ,  b y  inne z ko le i  p o ­
w ię k s z y ć .  N a tura ln ie  p o p r z e d n i  ( tr zec i)  
z n ó w  poszed ł  na m a k u la tu rę .

P ią ty ,  k tó r y  siłą r o zp ę d u  w y p r o d y k o u M l  
tw ó rca  a rkus  k ó w  — b y ł  n a j ła d n ie j s z y .  
Szczegó ln ie  p r z y p a d ł  do  gus tu  m ło d s z e j  r e ­
fe ren tce .  L u b u je  się  ona b o w ie m  w  ko lo ­
rze  s e l e d y n o w y m  A w łaśn ie  ten  a r k u sz  
b y ł  w  ta k im  ko lorze ,  no i pos iada ł  j e s z ­
cze  22 r u b r y c z k ę .

C z w a r t y  a r k u sz  m usia ł  w ięc  p ow ęd ro­
w ać na m a k u la tu rę .

P i e r w s z y  a r k u s z  w y d r u k o w a n y  b y ł  w  300 
tys.  e g ze m p la r zy ,  drug i  w  400 tys. ,  t r z y  
n as tępne  k a ż d y  po  SOÓ ty s  e g z e m p la r z y .  
C y f r y  nie  na m iarę  k o p e r n ik o w s k ą  — nie  
as tron om iczn ą .  N ie m n ie j  j e d n a k  p o w a żn e .

A GUS p r ze c ie ż  w ia d o m o ś c i  s w e  p o d p ie ­
ra z a w s ze  c y f e r k a m i .  C iek a w i  m n ie  t y l k o  
w  ja k ie j  r u b r y c e  k o s z tó w  um ieśc i  tę  t w ó r ­
cza p r o d u k c ję  d r u c zk ó w .

C h y b a  w  r u b ry c e  pa p ie r  p a k o w y .  T y l k o , 
że to  ta n ie j  rob ią  inne z a k ła d y .

M A Ł Y  JÓZIO
Na p od staw ie  k oresp on d en cji M. Ż uraw ­

sk iego .

Odpowiedzi Redakcji
M ARIA S. Sz;koła p ie lęg n ia rsk a  w  B ia ­

łym stok u  m ieści się przy u l. W arszaw ­
sk iej 29. S zk oła  ta posiada in tern at. N au ­
ka je s t  bezpłatn a. K ażda k an d yd atk a  m o­
że ub iegać  się o styp en d iu m  ży w n o śc io w e , 
o b ezp łatn e m ieszk an ie  i u trzym an ie  w  in ­
tern acie . D ziew czętom , k tóre są w  szcze ­
gó ln ie  tru d n ych  w aru n k ach  m a ter ia ln y ch  
przyzn aje się  p on adto  styp en d ia  od zieżo ­
w e. W arunk iem  p rzy jęc ia  do w /w  szk o ły  
je s t u k oń czen ie  9 k las szk o ły  śred n iej oraz  
w iek  od 16 do 30 la t.

W. s o l i  f c o i f c e r l o i i / e /

Koncert Laureatów
P od ob n ie , jak  w  czasie  p op rzednich  m ię  

d zyn arod ow ych  fes tiw a ló w  m łod zieży , od ­
b y ły  się  w  W arszaw ie liczn e  kon k u rsy  ar­
ty sty czn e , w  czasie  k tó ry ch  zm ierzy li 
sw oje  s iły  i ta len ty  m łod zi od tw órcy  z 
różn ych  kra jów . W dniu  3 w rześn ia  odb ył 
się w  sa li k on cer to w ej P a łacu  K u ltu ry  i 
N auki k o n cer t so listó w  fran cu sk ich , la u ­
reatów  k on k u rsów  fe s tiw a lo w y ch  — p ia ­
n istk i M ONIQUE D U PH IL i SK RZYPK A  
M AURICE H A SSO N A.

O cena p op isów  m ło d y ch  ar tystów  n ie  
je s t  ła tw a, n ie  w iadom o bow iem  z góry, 
jak ą  do ich  prod u k cji p rzy łożyć  m iarę, 
czy  trak tow ać ich  jak o zd o ln ych  i o b iecu ­
ją cy ch  ad ep tów  i ocen iać  z pu n k tu  w id ze ­
nia p rzysz łych  m oż liw ości, czy  też  jak o  
d ojrza łych  a r ty stó w  o sk ry sta lizo w a n y m  
ob liczu  i s form ow an ej ju ż in d y w id u a ln o ­
ści. W ątp liw ośc i te  odpadają  c a ł­
k o w ic ie  przy słu ch an iu  gry M aurice Has- 
sona. M łody ten  artysta  za im p on ow ał sw o ­
ją dużą dojrzałością  i k u lturą  m u zyczn ą , 
ja sn ością  k o n cep cji w y k o n a w czej, d osk o­
n ałością  tech n iczn ą  zarów n o jeże li chodzi 
o tech n ik ę  p a lcow ą, jak  i p row ad zen ie  
sm yczk a , d ok ładnością  w y k o ń czen ia  n a j­
drob n iejszych  szczegó łów , e leg a n cją  i b ra­
w urą w yk on an ia . A trzeba p od k reślić , że 
program , w  k tórym  zab łysn ą ł ten  artysta  
zaw iera ł rzeczy  n ie  ty lk o  bardzo trud ne, 
lecz  tak że zw iązan e z trad ycją  w y k o n a w ­
czą uajwybitnie/szyeh skrzypków. Zarów-Ju-

no w  s ły n n ej son acie  T artin iego  „T ryl 
diab elsk i" , son acie  g -m oll Jana S eb a stia ­
na B ach a , ja k  i w  „T zigane" R avela , 
M aurice H asson p o tra fił w y d o b y ć  p ier ­
w iastk i n a jw a żn iejsze , d ecyd u jące  o sty lu  
dzieła . J est to w y b itn y  a rtysta , k tóry  m a  
przed sobą dużą p rzysz ło ść .

Gra M oniąue D uph il odznacza się  zdro­
w ym  rea lizm em . A rtystk a  d ysp on u je  du­
żym  i n ośn ym  ton em , so lid n ą  teunniKą 
p alcow ą i ok taw ow ą , p recy zy jn ie  opan o­
w an ym i rzu tam i. Jeże li ch od zi o stronę  
in terp retacy jn ą , m ożna by się  u n iej dopa­
trzeć p ew n ej zb y tn iej m oże o b iek ty w n o ­
ści. N ie  je s t  to  jed n ak  ob iaw em  w e w ­
n ętrzn ej osch łośc i, czego  artystk a  dała  
dow ód, w yk o n u ją c  liczn e  u tw o ry  C hopi­
na. Do w ad w yk o n a n ia  w y p ad a łob y  za li­
czy ć  p ew n e n ied o cen ia n ie  k on stru k cji fo r ­
m aln ej w y k o n y w a n y ch  d zieł (znalazło to 
sw ój w yraz w op u szczen iu  np. p ow tórze- 
n it  ek sp o zy cji p ierw szej części „S on ati- 
tiy" M aurycego R avela), n ie  dość dok ład ­
ną, a co gorsze — n ie  zaw sze uzasadnioną  
p ed a lizację . O góln ie jed n ak  M oniąue  
D uphil daia się poznać, jak o  c iek a w a  in ­
d yw id u a ln ość  a r tystyczn a , której dalszy  
rozw ój zapow iada się nad er in teresu jąco . 
Szczegó ln e  słow a uznan ia  n a leżą  się  jej 
tak że za czu jn y  i d y sk retn y  ak om p an ia ­
m ent.

(A. H.)


